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Dyskusja polityczna w Sejmie 


Nr. 337 


Odpowiedź prem. Składkowskiego na mowę gen. Żeligowskiego 


W numerze wczorajszym po- |łożenia ideowe Obozu chodzi, 
Ń iśmy początek wielkiej de- |to sam p. gen. Żeligowski stwier 
aty budżetowej w Sejmie, któ |jdza, że „boz zasirzeżeń wszy- 


Ta odbyła się we czwartek. Na 
Plan pierwszy wybiła się wiel- 
mowa gen. Żeligowskiego, 
który wysunął szereg zastrze- 
zeń odnośnie klubu parlamen- 
tarnego OZN i okólnika prem. 
ławoja Składkowskiego. 
becnie zamieszczamy do- 
kończenie tej dyskusji i odpo- 
Wiedź premiera na mowę gen. 
Żeligowskiego w pierwszym rzę 


, „Pos, Madeyski nawiązuje do 
delklaracii lutowej płk. Koca, któ 
tä głosiła, że Polska opierać się 
Musi na masach robotniczych i 
Włościańskich. Należy tę zasa- 
SĘ jak najszybciej zrealizować. 

„ednoczenie narodu wymaga 
Śmostery prawdy i pracy, a nie 
Gykłamania i frazesów. Musi 
Ows:'ać narodowy front rokot- 

Czy, by robotnik polski nię 

-łaglował pod sztandarem czer- 
oným lub czarnym, lecz trwał 
Jod sztandarem polskim i czuł 
OE, Polski. 

„. Temaszkiewicz, prezes 
trupy sejmowej O. Z. N. złożył, 

Poniższe oświadczenie: 

„Koło Parlamentarne O.Z.N. 
mie jost i nie będzie sironnici- 
Nem ani też jego parlamentar- 


kym odrowiednikiem. Jeśli o za | linie „Funkturm” (132 m.). 


| Merd kapturowy w Wiedniu 


przedm otem dokładnego ślecziwa 


lą 


„n WIEDEŃ. Śledz:wo, zmierza 
Ace do wykrycia wszystkich 
Współwinnych zabóśstwa naro- 
wego socjalisty Weichselber 
era, trwa nadal, 
Dotychczas aresztowano 6 
odvch narodowvch socjali- 
tów, Żandarmeria pilnie strze- 
granicy węśierskiej w przy- 
Uszczeniu, że terroryści win- 
zabójstwa będa usiłowali 
przedostać sie do Węgier. 
ledziwo ujawniło, że naro- 
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Wydał tysiąc 


wyroków śmierci 
SALAMANKA. Gwardia >y- 
Una aresztowała kierownixa 
"Czerczwyczajk:'* w Gijon Lui- 
88 Gonzaleza Garcia, który 
Podpisał przeszło tysiąc wyro- 
ôw śmierci. W momencie a- 
tesztowania popeinił on nieu- 
ùy zamach samobójczy. 


Tragiczny bilans 


, LONDYN. Według informacyj 
Akie nadeszły telegraficznie "do 
inisterstwa Kolonii, w czasie 
Powodzi na Jamajce utonęło 
atględnie zasinęto 153 osoby. 
raty materialne przekraczają 
tys, funtów szterlinśów. 300 
ał b pozostało bez dachu nad 
wp 


czny. Zaledwie kilku mówców 
scy możemy się pod programem |zahaczyło o zagadnienia gospo- 
O. Z. N. podpisać". Dał tedy 

wyraz przekonaniu, że O. Z. N. 

isio.nie przekreśla płoty i mury 

dzielące naród, szukałąc dragi 

do zorganizowania wysiłku całe 

go narodu. 

O. Z. N. opiera pracę no sg 
stytucji jako na fundamencie 
swych działań”. 

Pos. Hofiman poświęcił swo- 
je przemówienie oświetleniu sze 
regu spraw. W pierwszym rzę- 
dzie jako nauczyciel stanął w 
obronie Zw. Nauczycielstwa 
Polskiego, zwalczatąc postaw*r 
1e mu zarzuty pacyfizmu i ko- 
munizmu. 

Mówca nie broni sttajku na- 
uczycielstwa, ale uważa, że by- 
ta to reakcja na zarzut komu- 
nizmu, gdyż taki zarzut musi 
być uważany za obraze honoru. 


Samokójczy skok 
z wieży "na wystawie 

BERLIN. W dniu wczoraj- 
szym popełniła na tuteiszych 
terenach wystawowych samo- 


bójsiwo młoda kobieta, ska- 
cząc z najwyższej wieży w Ber 


Półtera roku rządzę bez skry 
stal zowanej większości parla- 
meniarnej i spcełeczeństwa w C- 
kresie pustki, spowcdcwarej 
śmiercią Kcenendanta, a to jest 
bardzo długo, 

Półtora «sku ciągnę, jak mo- 
ÉQ, ze zmiennym szczęściem o- 
party o autorytet p, Prezyden- 
ta RP, i Naczelnego Wedza, 
Marszałka Rydza, a stcpniowo 
o poprawiającą sę sytuację go- 
spodarczą i pomoc kolegów w 
Sejmie, ; i 

Nie mogę się zgodzić z gen. 
ALSP m, b kj bow 1 

e chwalcny, A ę też ©dpo- 
wiedzieć gen, O rowikiera, 
jednzmu z najdzielnie'szych g2- 
nerażów, Cdpowiedzieć, m!mo 
że go tutaj nie ma, ale który 
premier nie odpowiedziałby, 
gdy się os” arża go o naruszc- 
nie Konstytucji. 

Gdyby te zarzuty wysunął 
prawnik po rcku, to jeszcze zro 
zumiałbym, ale generał, który 
mówi © naruszeniu Konstytucji 
po rcku, mówi spckojnie i po 
przyjacielsku, to to nie uchodzi, 

Jeżeli premier naruszył Kon- 
stytucię, to w dyby go! To zgło 
sić mu vctum niefności, to po- 
ciągnąć go do cdpowiedzialnoś- 
ci przed Trybunał Stanu. ale n'e 
dopiero w rok po tymi Gdybym 


dowi socjaliści planowali jesz- 
cze dalsze morderstwa kapiu- 
rowe. 


Chińczyków na Szanghaj 


a Japończyków na N an bi ân 


SZANGHAJ. W dniu wczo-|na wysokości 3.000 mtr. 
rajszym łoinicy chińscy doko-j Wczorajszy atak lo!niczy ze 
nali ataku loiniczego na. okoli-| strony chińskiej był pierwszym 
cę Szanghaju. Jedna z bomb|po przeszło miesięcznej przer- 
zrzucona zgsjaąła .w. miejscu.| wie. 
gdzie poprzednio stał japoński 
okręt admiralski. Dwie bomby 
zrzucone zostały w okolicy Wu 
sung. 

Lotnicy 


Według dalszych wieści z 
frontu, rówież japońscy lotnicy 
dokonali wczoraj ataku na Nan 


chińscy przelecieli! kin. Przeciwko samolotom ja- 


Ekscesy antysemickie na Litwie 


przybrały grożne rozmiary 


RYGA. Jak donosi pismo li- |jąc wyrządzone przez sprawców 
iowskie „Lie!'uvoós' Zinios” w 
‘rzech największych prowincjo- 
nalnych miastach litewskich: w 
Szawlach, Wiłkomierzu i Kłaj- 
podzie miały miejsce w ostat- 
nich dniach Ficzne ckScecy ahty' 
żydowskie, w których. wyniku 
w licznych wies i mieszka- 
xiech żydowadńch wybito szyby: 

Dziennik litewski w tytule 
zwęgo doniesienia c!:ro$!a cks- 
zocy te jak- robo'ę podejrzaną, 


dzo duże, przy czym wyraża po 
gląd, że ekscesy te były zorga- 
nizowane, o czym świadczy 
fakt, że odbywały się one rów 
nocześnie w odległych gd siebie 
Junkłach tego samego miasta.: 

Z dalszych informacvj dzien- 


śdzie cizscczy te byty najwięk- 


sprawców. 


„a w treści doniesienia wylicza- 


Dyskusja ogólna miała cha- [darcze, a tylko jeden omówił 
rakter niemal wyłącznie polity- | dokładnie przedłożony prelimi- 


ani ze Stronnictwem Ludowym, 


szkody zaznacza, że są ohe bar | nuje, że liczba szyb wvbitych w 


aika wynika że w*Szawlach, 


cze, nie został ujęiy żaden ze |'ach, pominął całkowitym mil- | 


warunkach musiał zabrać głos 
premier Składkowski, by odpo- 
wiedzieć na peruszone w toku 
rozprawy zagadnienia. 


narz budżetowy. 
Nic więc dziwnego, że w tych 


Przemówienie premiera Składkooskieg0 


rzeczywiście naruszył Konsty-| a były tylko dziełem mafií, o 
tucję, to niewątpliwie gen, Że-|czym Str. Ludowe nie wiedzia= 
ligowski działałby natychmiast. | o. f 

Oświadczam, że nie przekro-| Podstępnie buntcwano chło- 
czyłam Konstytucji. Rząd mój| pów bezrcinych i karłowatych, 
działa w kierunku sprawiedłiwo | wpraw:ano terror, n'szczcno mo 
ści społecznej i mimo rozmai-| sty, siupy telegraiiczne, drogi, 
tych nccy i kwadransów sytu- | napadano na pol cję, D 
acja w kraju uspakaja się, Tak| Istoinie musiała to być cięż- 
samo sytuacja socjalna, abstra-| ka reakcja policji, skoro zesta- 
hując cd cwych krytycznych 10 |ło 42 chiopów zabitych i kilku- 
dni, w całym okrzs'e czasu był | dziesięciu pol.cjantów peranio- 
jeden zabity į kilkunastu ran-| nych, ; 
nych, To były rzeczy tragiczne, 

O tragicznych wypadkach w| przygctewane przeź miti Roz 
Małcpelsce nie mam nic do u-juchy — to ch;aw anarchii, Nię 
krywania, Zaczęło się od straj-| było innej rady, trzeba było 
ku. Wierzyiem, że święto żoł- | sirzelać, Gdyby w Polsce tak, 
narza niz będzie wykorzystane |jak we Francji, istn ała rucho- 
do rozgrywek politycznych, wie; ma gwardia, to mcżna byłoby 
rzyżem Strennictwu Ludowemu.| cbejść się bez strzelaniny. Wie 
Gdy prcklamowano strajk, my-|ną Rządu jest, że nie przewi. 
ślałem, że będzie miał przebieg | dział tych wypadków. 
spoko'ny, Osiem razy byłem na terenie 

Byłem wówczas we Francji ij Małopolski, badałem tamtejsze 
gdy dzienn:ki francusk'e pisały | stosunki, Zajścia mśały miejsce' 
o wybuchu rewclucji w Polsce, | na terenach, gdzie założono o- 
po pczozumieniu się z rządem | kręg centralny, 600 tysięcy zł. 
zdecydcwałem powrotu mego | miesięcznie zarabiają chłopi o- 
do kraju nie przyspieszać i po-| becne, kiedy niedawno temu 
zcstałem we Francji 14 dni, jak | nawet 10 tys. zł. nie mieli, Ta 
to było uprzednio pestanowio- | suma coś znaczy, ona rczchodzi 
ne, się po całym terenie. 

Wypadki w Małopolsce nie| Następnie p. premier odpo- 
mają nic wspólnego ze strajk'em | wiedział na sprawę Związku 
Nauczycielstwa Polskiego, któ- 
rą poruszył pos, Hoiiman. Długo 
namyślałem się co ze Związ- 
kiem zrobić. Jednemu z politye 
ków opozycyjnych cdpowiedzia 
łem, że zdaję sobie sprawę z po 
wagi sytuacii i że jestem przy- 
gotewany na strajk generalny. 
„Głos Nauczycielski", który 
gleryfikował czyny zaborcze, 
był powodem tego, że nie mo- 
głem tolerować tej rzeczy. 
ak samo miała się rzecz z 
„Płomykiem”, który pod pre« 
tekstem haseł socjalistycznych 
w rzeczywistości propagował 
hasła bolszewickie, To były 
przyczyny, które skłoniły mnie 
do wydania zarządzeń, 
Zapewniam, że w najbliższym 
czasie cókedzie się walne zee 
kranie Związku i przywrócone 
będą normalne stosunki, 
Kończąc p. premier cświade 
czył, że z zadowo!eniem wita 
fakt powstania klubu OZN w 
nariamencie, że nie bedzie cha- 
wy, by Rząd petknął się o jakąś 
dro"nostke. 

„Szczęśliwy będę, ódy scho- 

ząc:z: mego stanowiska, ustą. 
nię miejsca Rządowi, onariemu 
o skrystalizotwaną ' większość 
-arlamentzrną'. 
Dla wyjaśniciin zabrał jesz- 
cze głos gen. Żeligowski oraz 
pos. Hoffman, po czym cd-zy:a- 
czenicm ostatnie ekscesy anty- |no in'erpelacie i marszałek za- 
żydowskie na Litwie |mknął posiedzenie 


orze on Z OE ZZ 


pońskim wystartowało 30 sa- 
mołotów chińskich, przy czym 
duża ilość samolotów chińskich 
pozostała na lotnisku gotowa 
do walki, 

Jak twierdzą źródła japoń- 
skie, w wyniku walki powietrz- 
nej, która wywiązała się — zo- 
stało strąconych 13 samolotów 
chińskich. 


Katolicki „20 Amzius" infor- 


mieście Szawle w sklepach i 
mieszkaniach żydowskich prze- 
kraczą 300. 

Należy zaznaczyć, że organ 
rządu litewskiego „Letiuvos Ai- 
das“, który nie omiix najmaiej- 
czego nawet wypadku, celem 
wykazania: panującego rzekomo 
antysemityzmu w innych kra- 
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Interpelacja posła k 


Na ostatnim posiedzeniu Sej- | 


mu pos. ks. Lubelski zgłosił in- 
terpelację do p. Prezesa Rady 

inistrów i ministra Spraw We 
,wnętrznych w sprawie strajku 
chłopskiego i jeśo pacyfikacji 
tej treści: 

„W dniach od 16 sierpnia do 
25 sierpnia rb. odbył się na te- 
renie kilkudziesięciu powiatów 
w Polsce południowej, zachod- 
niej i środkowej strajk chłopski 
ogłoszony i przeprowadzony 
przez Stronnictwo Ludowe 


s. Lub 


| Władze państwowe przystąpi 
| iy do likwicacji strajku. Było to 
[ich prawem, a nawet obowiąz- 


elsk 


u © 
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|chenne a nawet obrazy religijne. 
Na diugie czasy pamiętać bę 
idą tę pacyfikację gromady: Sta 


kiem, bo każdy strajk większy | le, pow. Tarnobrzeg, Harta obok 


|jest zaburzeniem życia publicz- 
nego, daje żywiołom  nieodpo- 


Dynowa, Górki pod Brzozowem 
Krzeszowice, Pantalowice, Ło- 


wiedziałnym okazję do gwałtów | puszka Wielka, Manasterz, Sie- 


ji nadużyć, a gdy dłużej trwa, o 
ile dotyczy ważnych dziedzin ży 
cia publicznego, może wywołać 
fatalne skutki dla państwa i spo 
łeczeństwa. 

W interpelacji swojej nie cho 
dzi mi o sam. fakt likwidacji 
strajku chłopskiego, ale o spo- 

| sób przeprowadzenia tej likwi- 


Nie bylo zakazu sób prz ; 
a acji. Policja bowiem w wielu 
strajku powiatach Małopolski likwido- 


Nie wchodząc w kwestię jego; wała ten strajk tak gwałtownie, 
legalnosci, ani zagadnienie jego | biiąc pałkami winnych 1 niewin 
celowości, nie pochwałając gwał | nych, nawet dzieci 1 kobiety, że 
tów, niszczenia mienia cudzego | W niektórych miejscowościach 
ani wywieranego terroru, które wywołało to ze strony chłopów 
to fakty w niejednym powiecie, reakcję samoobrony, co znowu 


aleczka, ŚSietacz w pow. Prze- 
worskim, Bvdałowice, Dunkowi- 
ce, Michałówka, Munina w pow. 
jarosławskim,  Dźwinogród w 
pow. Buczacz i inne. 


Agitzcja i rozgoryczenie 
Według otrzymanych wiado- 
mości podczas żadnego strajku 
robotniczego nie postępowano ze 
strajkującymi tak bezwzględnie 
i brutalnie, jak podczas ostatnie | 
go strajku chłopskiego i nigdzie 
tak złośliwie nie niszczono mie 
nia i pracy ludzkiej, jak wtedy. 
W społeczeństwie panuje prze | 


mnestii i odszkodowań 


wiatach, byłby strajk chłepski |i zamierzonych zarządzeń w tej 
minął spokcjnie, jak minął tam, ' sprawie w szczególności: 
gdzie władze nie popadły w kon | 4, Czy Pan Prezes Rady Mi- 
aja: ETE y AE E tym nistrów zarządził surowe śledz- 
st ycri eiea pól two w sprawie zabijania chło- 
iaso odyż pied- nie Hocyio | PÓW i w Sprawie niszczenia Ic 
ogo, gdy m nę dosto | mienia a wanych, poiągnie do 
specjalnym, ani do niszczenia + pci s. dził ledna 
dróg, kolei, mostów i urzadzeń 4 a a „a p o 
państwowych i to mimo silnej | =) sok E 
agitacji komunistycznej i duże- 3. Czy wdowom .i sierotom po 
go rozgoryczenia strajkujących. zahitych p rzyjdzie s pomocą? 
z Czy w imię tak potrzebnej 
Niedopuszczalne konsolidacji Narodu gotów jest 
spowodować amnes'ię dla wię 


tops] 


metody 


Podając powyższe fakiy 
stwierdzające, że przy likwida 
cji straiku i przy stosowaniu re 
presji władze używały me:.od 
niedopuszczalnych w pańs wie 
cywilizowanym, jakim jest Pol- 


konanie, że gdyby władze pań- | ka. do wiadomości P. Prez. Ra 


zicnych za udział w straiku, o 
ile nie dopuszczali się podczas 
strajku innych wykroczeń i speł 
nić słuszne żądania ludu pol- 
alziego? 

Obok tego pos. ks. Lubelski 
zgiosił interpzlacię w sprawie 
nadmiernych konfiskat praso- 


podczas strajku i w związku z| dało policji okazję do użycia bro 
ni palnej. I przyszło do tragicz 
nych zajść. 


Polala się krew 


Polała się obficie krew chło- 
pa polskiego. W Kasince Małej 
(pow. Limanowa) padło 9 tru- 
pów, w Majdanie Sieniawskim 
(pow. Jarosław) aż 16, w Ja- 
błonce ad Dydnia 4, w Muninie 

(pow. Jarosław) 7, nie wymie- 
niając tych miejscowości, w któ 
rych padło po jednym lub po 
dwóch chłopów. 

Liczba ciężko lub lżej rannych 
chłopów jest oczywiście kilka- 
krotnie większa od liczby zabi- 
tych. 

Dodać należy, 
przeważnie ojcowie licznych ro- 
dzin i że umierającym ttrudnia 
no nawet pojednanie się z Pa- 
nem Bogiem, jak to zdarzyło się 
w Kasince Matej, gdzie kapelan 

me jazdy autem ciężaro- 


nim miały miejsce, trzeba stwier | 


dzić, że władze państwowe nie 
ogłosiły publicznie zakazu straj 
ku przed jego rozpoczęciem mi 
mo że wiedziały o jego prokla- 
mowaniu. 

Stwierdzić również należy, że 
strajk ten był w wielkiej mierze 
wynikiem rozgoryczenia chłopów 
z powodu zupełnej bezowocności 
dotychczasowych starań Stron- 
niotwa Ludowego o realizację 
postulatów ludowych drogą me- 
moriałów, rezolucyj i masowych 
manifestacyj. Był on również 
protestem mas ludowych prze- 
ciwko iśnorowaniu tych postula 
tów politycznych. 


Okazja do gwaitów 


Chłopi bowiem polscy, zorga 
nizowani w tym Stronnictwie, 
uważają się narówni z innymi 
obywatelami Państwa Polskiego 
za artościowych obywate 
li jako ci, którzy razem z inny- 
mi warstwami społecznymi wy- 
walczyli i obronili niepodleg- 
łość Ojczyzny i bronić tej nie- 
podległości są zdecydowani — 
czują się po przewrocie majo- 
wym pokrzywdzeni pod wzślę- 
dem praw politycznych, ograni 
czeni w tych prawach przy wy- 
borach samorzadowych i do ciał 
parlamentarnych, odsuwani od 
wpływu na rozwój państwa i w 
wysokim stopniu rozgoryczeni, 
że dla tego, którego uważają za 
swego przywódcę i który ich w 
roku 1920 wezwał skutecznie do 
abrony Ojczyzny, nie mogą się 
doprosić amnestii. 


że zabici to 


wym przy trupach i policji mu- 
siał zaopatrywać umierających. 


stwowe podczas tego strajku by | 
tr stanęły na wysokości zada- 


nia, jak to było w niektórych po. wyjaśnień co do poczynionych 


AM 


nia angie 


wych oraz w sprawie p^-teno- 
wania wolnego miasta Gdań- 
ska wobec ludności polskiej. 
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ska cdmiadza sie 


dy Min. i Ministra Spraw We- 
wnę.rznych, proszę o udzielenie 


Bonissłe zmisay na naczelnych starowiskach 


LONDYN. Ogłoszone 
przez Ministerstwo Wojny 
zmiany na naczelnych stanowis 
kach armii brytyjskiej są b. do- 
niosłe i dowodzą, że nowy mini 
ster Wojny nie spełna 40 lat li- 
czący Hoare Belisha energicz- 
nie przystąpił do zadania odmło 
dzenia dowództwa wojska bry- 
tyjskiego. 

Sir Cyryl Deverell, liczący 
63 lata, marszałek polny i głów 
nodowodzący szef sztabu im- 
perialnego, powołany na to sta 
nowisko przed 18 miesiącami, 
zaledwie, z własnej inicjatywy 
zrezygnował ze swego stanowi 
ska, aby uczynić miejsce dla 


Masowe aresztowania | 75750 wiekiem. 


Równocześnie z tą likwidacją 
rozpoczęły się w czasie strajku 
i po strajku masowe aresztowa 
nią winmych i niewinnych, na- 
wet ciężko chorych jak nap. pro 
fesora U ra Kota, rewizje 
za bronią i t. zw. pacyfikacja, 
podczas której zwłaszcza w po- 
wiatach: Przeworsk, Brzozów, 
Jarosław, Buczacz niszczono bez 
myślnie sprzęty domowe, ubra- 
nia, pościel, narzędzia rolnicze, 


środki żywności, naczynia ku- 


Krótkie posiedzenie Senatu 


Dokonano wyboru komisyj 


Wczoraj odbyło się plenar- 
ne posiedzenie Senatu z jed- 
nym punktem porządku dzien- 
nego; to jest wyboru komisji. 

Na wstępie marszałek Pry- 
stor odczytał zarządzenie Pre- 
zydenta Rzplitej o zwołaniu 
Senatu na sesję zwyczajną po 
czym w krótkim przemówieniu 
wyraził wdzięczność pod adre- 
EGERTIM 


sem narodu bułgarskiego, któ- 
ry okazał tyle pomocy. w odszu 
kaniu naszego zaginionego sa- 
molotu, 

Następnie marszałek zapropo 
nował sklad wszystkich komi- 
syj na bieżącą sesję. Propozy- 
cja marszałka  znstała przez 
Izbę przyjęta. Na tym posiedze 
nie zostało zamknieęie. 


Zamiast niego mianowany zo 
został o 12 lat młodszy gene- 
rał major lord Gort, doniedaw- 
na płk. w armii brytyjskiej w 
Indiach, którego min. H. Beli- 
sha przed dwoma miesiącami 
dopiero powołał na stanowisko 
generalnego sekretarza Mini- 
sterstwa Wojny i przekonawszy 
się o jego zdolności i energii, 
podniósł od razu, z pominięciem 
starszeństwa 20-tu generałów, 
do najwyższej w armii brytyj- 
skiej godności — szefa sztabu 
imperialnego. 

Lord Gort, obejmując w wie- 
ku lat 51 stanowisko szefa szta- 
bu imperialnego, bije swym wie 
kiem wszystkie rekordy i jest 
najmłodszym generałem na tym 
stanowisku w dziejach armii 
brytyjskiej. 

Ponadto min. H. Belisha 
wskrzesił skasowane od wielu 
lat stanowisko zastępcy szefa 
sztabu imperialnego i znów z po 
minięciem starszeństwa wielu 
innych, powołał na to stanowi- 
sko płk. sir Ronalda Adama, 


Biak jednomyślności © klubie 0. Z. N. 


Wyjaśnia ło oświadczenie posła Tomaszkiewicza 


W dniu wczorajszym ukon- 
stytuowały się prezydia posz- 


ralnej. Znamiennym jest, że 
jakkolwiek przemawiało wielu 


czególnych komisyj sejmowych | mówców członków grupy par- 
oraz w niektórych nastąpił jaż |lamentarnej O. Z. N., to stano- 
podział referatów. wiska ich wobec oświadczenia 
Największa praca czeka ko- |wicepremiera Kwiatkowskiego 
misję budżetową, która w usta |względnie polityki rządowej 
lonym terminie musi przepraco (Pay bardzo różne. 
wać preliminarz. Wystarczy przecież przypom 
W kuluarach omawiano wczo |nieć, że niektórzy wprost wy- 
raj poszczególne wystąpienia |powiedzieli się przeciwko po- 
posłów podczas dyskusji gene- szczególnym  posunięciom Rzą- 


du, podczas gdy inni właśnie 
owe posunięcia przyjmowali 
bez zastrzeżeń, 

W tych warunkach zasługu- 
je na szczególne podkreślenie 
oświadczenie prezesa śrupy sej 
mowej O. Z. N. posła Tomasz- 
kiewicza, który z naciskiem 
podniósł, że grupa nie ma cha- 


liczącego 52 lata, a uchodzą-| Przeprowadzenie w armii bry 
cego za jeden z naizdolniej- tyjskiej tych energicznych re- 
szych mózgów armii brytyj- form stoi w związku z mecha- 
skiej, nizacją armii. Starszym genera 
Równocześnie ustąpiło z na-, łom trudno było zastosować się 
czelnych stanowisk w sziabie do zmian, spowodowanych ko- 
szereg generałów, liczących po niecznością mechanizacji i woj 
wyżei 60-ciu lat, którzy zasią- | ny chemicznej. 
pieni zostali młodszymi oficera- | Min. H. Belisha przeprowa- 
mi. dzejąc swe zmiany, które za- 
Na ogół przeciętny wiek w |twierdzone zostały przez gabi- 
dowódz ‘ʻe sztabu imper:alne- net brytyjski, a zwłaszcza przez 
go armii brytyjskiej zniżony zo premiera Chamberlaina, wstą” 
s'at z 63 do 52. pił na drogę wręcz rewolucyj- 
Min. H. Belisha zam'erza ró- ną, uchylając całkowicie wzglę 
wnież powołać do życia spec- | dy starszeńsiwa i wysuwając 
jalną generalską radę sirategi- iako walor stanowiący o powo 
czną na wzór is'nie'ącej we łaniu na naczelne stanowiska 
Vrancji Najwyższej Rady Wo-,w armii cechy charakteru, u* 


iennej, 


mysłu i zdolności. 
| 


.  Gób obotni ów w lunu 


paizas phodnwy 


BUENOS AIRES. — Przy bu! ziemi, 


sol o Vanj 
zasypując pracujących 


dowie nowej kolei podziemne! | rcho'ników. 


w Buenos Aires, prowadzącej 
ze s'acji kolejowej „Cantitu- 
cion" na tor wyścigowy, zawa- 
liła się jedna ze ścian, 
czym obsunął się ogromny blok 


katastrofie tej zginęło 
dwóch robo:ników emióran*ów 
polskich: S'anisław Kukła i Jó 


przy|zef Mazurek 


me iein? of ara b'j yi 


Srrev ey skazzni na vlez? nie 


WĄGROWIEC. Sweso cza- 
su w Gospowie pod Waągrow- 
cm doszło do krwawej biiaty- 
ki, w wyniku k'órej pos'radał 
życie syn właściciela majątku 
Vładystaw Michalski. 

W karczmie wszczęli awantu 
rę, a później w domu ro5Bo'ni- 
czym dwaj robotnicy 18-le'ni 
Edmund Andrzejczak i 20-let- 
ni Henryk Karolek. Aby ich 
uspokoić udał się do domu ro- 
batniczego Władysław Michal- 


i 

W drodze napotkał obu a- 
wan'urników, którzy zachowali 
zię bardzo agresywnie. Doszło 


|m'ędzy nimi do os'rel wymiany 
zdań, a nas'ępnie do kó'ki, p 
czas której Andrzejczak ugo- 
dził nożem śmiertelnie Michal- 
ski 3 


Zanim przybyła pomoc, Mi- 
chalski zmarł, nie odzyckkawszy 
przytomności. Obsen'e zabójca 
i jego towarzysz Karc!ak, któ” 
ry nodżezał do ztredni odzowia 
dali przed Sądem Olrotowy™ 
na sosji wyjazdowej w Wągro” 
wcu. 

Sąd ckezal Audrze”czz”a ™ 
5 i pół roku więzienia, a Karo 
laka na dwa lata., 


Czworo ózisci spisrelo ży em 


w ogniu przez s$ 


BYDGOSZCZ. W miejscowo 
ści Graniczna pod Mroczą, wy 
darzył się straszny wypadek, 
w wyniku którego poniosło 
śmierć czworo dzieci, 

Otóż rolnik Brach udał się 
wraz ze swą żoną w pole, pozo 


rakteru partii, czy stronnictwa | stawiając w mieszkaniu bez o- 


politycznego w ścisłym tego sk 
wa znaczeniu 


"ieki swoich czwaro nie'sirich 
dzieci w wieku od 4 miesięcy 


„ebie c zie nym 


do 5 lat. P 
Dzicci bawiąc się prawdop A 
dobnie zapalkzmi wznizciły R 
żar i zan m ogień spostrzęż gy, 
a vaoizd EE _ - 
dz'eci spłonęły żywcem. zęść 
no jezynie uratować w C~ 
dem m'eszi:a'ny. 4 
Tvas'czna śm” d oa ic 
2 TE U e żeni 
Ora N CG wra 
| w całej okolicy. (H). 
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KIUD RCINTEOY VW SEJMIE 


Kuw Remttów 

ponn pcma gen. Że i 

sz piesedz uci eroe oo nura 

Żi tę od Kru OZN, 

NACZEP znfu Sejmu 

fon, Lucia Żetgeweowi ma wygiocić 
wi oiio przsamówienie, 


trug.; 


1.* 


RTM DÓJ. 


eE rzć 
wem ld 
enom Bacy zachce: 


t pzotyczmy wy- 


pami przez lud 
R rzy. 


ję pulstowaria 


PRAKCJA RZWCIUCZJNA P. P, £. 


<A tążź čo Zwąrku Zwiąrzów Zz 


*uutyca, kz: 


Wączów Z-t 


ci 
tie 


4 zw.gzzły w Siedl 
„w Szkcolow.e Podl 4 Hajnówce. 


„COTRE WAJEI FCLITYCZNE 


czątki ofiar ki 


tastrofy 


Str. 3 


iczej 


odnalezione przez polską komisję w górach Pirymu — 
Załoga i pasażerowie zginęli w momencie katastrofy 


Polska komisja 
wyszana Go Bułgarii ce!cm prze 
prowadzenia dalładnych cecho 
azeń w sprawie wypadku samo 
lotu Dzusias SP-AJS po przy- 
byciu dnia 1 b. m. Co miejsco- 
wości Sw. Wrazz, wyruszyła 
niezwlocznie w góry F.rymu do 
lsiosizi Popowa Laka, gdzie na 
wiązała 


cą się tam komisia bulgarska l załoweli 


tecuniczna władz 


łączność ze zna:duą-| Pirymu na zboczu 


sani.arnej m. Św. Wracz, dr. 
Rajczyn Mestoraw. 

W daiu 2. bm. obie komisje 
w towarzysiwie wojslzo polici 
i grupy robotników po fcrsow- 
nym rmorczu górckim doiarly 
koło godz. 14 do miejsca wy- 
padku, psłsżoneśo w górach 
szczyiu Mo- 

wysokości 


Rit 


na 


V/ eed kemicfi bułgarskiej| 2550 m. 


wznedzą ze s'rony wosk lo'ni- 


szych kpt, Timczowaki, ppor. 
Ioe,ze Srofy prozufarury 


S:cjso Stelanow, 


ze sirony 


SZANCHAJ. O godz. 11-'ej 


(czas laszziny) rezpoczęła się 


vey 


nmiesionego zwycięstwa. 
Oddz'złv wojsk jasoństich 
peprzedzał oddział policji bry- 


Jak donoczą korcrpandznei z pro- | Lyjskicj, 


Roj pomiedzy Sircmictwem Narszdo 
a, a S:roznicewsm Pracy toczą 
$ zażarta boje o wpiywy nx macy. 

senziciwo Narodowa w swcj pra- 
p. 24 1ccy rej pomzwia S'ronrictwo 
licy jzksby b;ło ono opanowane 
É masenorię. 


RY EOJDZIE DO POŁĄCZENIA? 
An sire? Dzemosrz.yczma, pozosta” 
Wa Pod wpiywem t. aw. ni pzzwy, w 
ma Cyreuscyw, jakie zapadły na o- 
Mim zsżdzie, prowadzi ożyw.are 
wy z miadzieżą syudyka..siycz- 
w. razi chośdy tyżko na terenie 
"Faszych uczcini, 


GIEŁDA 


„Dawizys Trtandia 293.50; Berin 
pecic 212.67, kupzo 212.11); B:u- 
pona EISS; Gdzńci: (sprzedaż 109 20, 


25250 09.69,, Helizki 11.63; Londyn 
53i Nowy Jork 52754 


ao krpzo 52825); Paryż 17.94 (oprze 


zł 1360, krpno 17.79; Froga 13.57; 


153, Ayy (przedaż 2543, kupno 
BYR Wizczą (rprzzdaż 97.20, kupno 
v 


a0]; Zurych 122.05. 


poc- procentowo: 3 proc. poż. 


R iawcoŁ I em. 75.73, H em. 
>), 3 proc. poż. prem. iuw siye 


qegwa I cm. £559 — 66.75, II em. 
Rus — 0350; 4 proc. pańt.w. poż. 
Emolyacy'na (wizksze) 62.00—62.25 
Ko €1.00 — 61.25. 

TT." = Donk Pocki 10775; Warsa. 
EM Dits Culsru 3350; Węgie! 2525 
23 -2333; L!psp 54.75; Starachowice 
pł — 31.00. 

pią jadznej: dla dzwiz, dla pożyczek 
i ŚStwowych, dia listów zastawnych 
4 akcji mocniejsza. 


FEA DEOD 


SCTOTA, 4 GRUDNIA 

A 15 nikedy rarne', 6.20 Grmnesty 
NI 640 Muzyka (płyty). 7.09 Dzica- 
80 Poranny. 715 Muzyka (płyty). 
w Audycja dla szkół. 810 Przer- 
q, 1115 Audycja dla szkół: Śpicwaj 

Pzszriuj, 11.40 Wiązanki inciru- 
i5 udycia poledz'owa. 130) — 
tad Przerwa. 1529 Wiadom=ści go- 
È XTcze. 15.45 Teatr Wyobw. dla 
Eren „Przygody Mikara Z-palti”. 
Recital skrzypzowy. 16.50 Po- 


Onka akt. 
w rzmy w Wire. 


tj B- 
Pogram, 


1700 Nabeżeństwo z 
17.50 Nzcz 
A 1860 Wiadomeści smzrto- 
18.19 Pogadznika społzczna. 1813 
asde piesni ludowe (plyty). 
r. Y Prog-am ra jutro. 18.30 Audy- 
kg Ča wsi 19.09 Avdveia dla Pola- 
lua. 2a frar'zą 12.50 Pogadarka ak" 
ąz 2000 Peiska kapzla budowa. 
ką tonak wiecz. 2055 Pogadzn- 
wikt. 21.00 „Życie nie jest roman- 
Byk 7 paroda paw. d'a dorestaią- 
8 5 Pani-nek. 2115 Muzyka tan. 
— 2300 Ovome wiadomości. 
NZARSZAWA II 
Kozcert  rozrvwk. 
„Parę inferm-eji, 1405 Program 
5 ,/tro, 1410 Utwory Prokofiewa. 
ku. Peszerrka akt. 1520 Muzyka 
1303 (płyty). 16.15 — 1800 Przerwa. 
k | „Korezrt so!e'ów. 1350 Muzy- 
Mika (pirtwł. 19.55 Żrejz kutu- 
29 “oley, 20.00 — 2209 Przerwa. 
a A ZONE s-kolra o jorn- 
My, 15 7--n3] s-lemoww, 77*5—109 
Jka lekka i taneczna (piyty). 


(sprzedaż | ZWYCIĘSTWA; 


Base (płyty). 1157 Sygnał f 


W pobliżu jednefo z wiel- 
kich chlepów chińckich na Nan 
kinrcad ra przechodzące od- 
działy japońskie rzucono bam- 
bę. Żcinierze jarońscy natych- 
miast rozproczyli się we wszy- 
kich kiorunkach. 

Jeton z chińskich polician- 
"ów i sprawca zamachu zosta- 
li zavisi Drytyjski policjant o- 
raz kilku żsłnicrzy janańskich 
rannych cdłamkami 
bomb. 

Porada wojsk janońskich za- 
kończyła się o godz. 14-iej. 

LONDYN. Z Szandha'u do- 
noszą: Pochód wożsk japoń- 
skich zorganizowany na znak 
k'óry wczoraj ra- 
ro przeczedł ulicami Szangia- 
ju w dzielnicy międzynarodo- 
wej, spowodował szere4 incy- 
den'óww. 

Na ulicy Nankińskiej nicda- 
teko wielkich maśazynów wy- 
buchła po'arda. W innym znów 
m'e!:cu fatis Chizozyk popet- 
nil w obliczu przechodzących 
we'sk jezośskich sartcbójstwo. 

Wreszcie, jakis cudzoz'emiec 
wyrwał jaroństkiemu żcłnierzo 
wi Haga i złamał ją z otrzy- 
tiem ożvrzenia pod adresem 
Janciiczy:ców. 

Cudzoziemca tego areszto- 
wano i osadzono w areszcie po- 
licyjnym, gdzie przeprcwaaza- 


| 


Kcezisja techniczna przy ka- 
cemu rczastcfo Ssamcliotu zna- 
tamia w jefo mazątzach ruran” 
trzech członków zalogi i 3-ch 


ae jest śledziwo. Narodowość 
ʻego nie została doiychczas t 
s:alona. | 

Według zcznań naoczneđo 
Jwiadza incydza, do kićrego 
doszło podczas pochodu woisk| 
arcńzkieu przez cziclnicę mię- 
dzynzrodową, miał przebieg 
zzs.ępu/ącąy: 

Pewien crenxczyłk rzucił 
granat ręczny, który prze!teciał| 
sanad maczerującymi wojskami 
i wycuchł go ćrug'ej stronie ko 
limny, reniąc trzech japcń- 
mzfch żołnierzy i jednego polic- 
fanta. 

Policanci chińscy niezwiocz 
zie zacirzelili zamaciowca. 

Olizjalny komunikat janoń, 
ski przedstawia w nasiępujący 


sanitarnych szef służby | 


jombowy 


podczas triumżalnej defilady wojsk japońskich 


nazażcrów. 

Syiiacja, w jakicj zna!lczio- 
20 zwłoki wy;eśnia, że Śmiery 
wozyctiich 6-ciu osób naztąn- 
a równszczcśnie z bałesire:n 
zemciołu, co s.wicezadził równieź 
w swcim  pro'o:dle le'arz, 
wchodzący w skład komisii. 

Zwioki cfar katastrofy zz 
względu na trudności ich prze 
irarcporiowonia zcstały z.cżo- 
na w lęśnym szzlasie poniża, 
mie;sza wypadku pod cztoną 
pozicji, skcó zostaną przewiczio 
ne do Św. W/racza. 

Komisja po przeprowadzeniu 


sposób zajście w kcncesji Sol 


az'skiej Szanshaju: 


Sztab japciski poinformował 
wladze koncesji międzynarodo 


mE) 
wej i francucwiej, że 3 km. prze 
mcszerują ulicani czdziały ja- 
pońskie dla uczczenia zwyzię- 
stwa nad wo'sizemi chińskimi. 
Oddziały dofi'ujęce sładały 
się z piechoty, kawa!erii, ariy- 
lerii i wcjsk zmoioryzowznych. 
W czacie defilady nad koncocją 
prze!latywaly samoloty japo:ń- 
skie. 
koło gedz. 
Chińczyk rzucił 
na wojstia japońskie. Wybuca 
ranił trzech żołnierzy japoíń- 
skich i jednego policjanta z ia- 


13.40 nioznany 
dwie komsy 


|dochodzeń na mie,scu wypad” 
„ku powróci do Sofii, gdzie za” 


kończy swe czynneści wspólnie 
z komisją kuigarstą. 

Pozet R. P. Tarzzwski był 
2rzyję.y przez premiera i mini- 
Sira spraw zagranicznych Brel: 
rii _ Kisczciwanowa.  Pozeł 
"Tarnowski złożył na ręce pre 
atera imieniem Rządu porszie- 
Jo rodzięzewazie. dla rządu, 
waadz pańs,wcwych, Wo,cEoe 


wych i cywilnych Lulfarii za 
vlierześć, ©szzana;pszy pozas 
kiwaniu zaginionego «polskiego 
zam010.u. 


; aju 


pońskiej policji kensularnej. 
Sprawca zemazku został za 
bity przez policję mie,slią. Wo,- 
ska japońsiie otoczyły kordo- 
nom grupę domów, skąd rzuco 


| no bembę. Żandarmeria wojsko ` 


wa przeszukuje domy. 

Kcia japońskie oświadzzają, 
że zajście to świadczy, iż prze 
ciwizpeńsizą agitacja w konce- 
si międzynarodowej i francu- 
skiej nie zcetała powzstrzymzna 
wbrew licznym żądanom sztabu 
japczckiego. 

Jożeli wiedze Koncesji nie u 
daremnią tej zę iacji, wówczas 
wosia japolcine zmrczoze ze. 
staną čo ratreiewan'a kćncesji 
czrene,skiej Szarślaju, 


Dobitny trójgios oskarżycielski - 


w procesie Słuuni:kiego © zniewagę prez. Starzyńsk ego 


Drugi dzień przemówień 
ciron w prcoosie o zniesławie- 
nio prezydenta Warszawy Ste- 
fana Sierzyńskiego przez Stud 
nicuieżo upiynął w dalszym cią 
gu pca znakiem mów cskarży: 
ciezkich. 

Adwokat Skoczyński, rzecz- 
nik oskarżyciela prywatnego w, 
długim przemówieniu zobrazo* 
wał cziokeztałlt działalności 
przełożonego stolicy i wykazy- 
wał, jak bezzasadne i krzyw- 
dzące są zarzuty, stawiane 
przez oskarżonego Studnickie- 
do w jego broszurze, 

W godzinach popoludniowyca 
zaczął przemawiać drugi z 
rzeczników cskarżyciela adw.! 


pzy PRZE ZIĘ 
GRYPIE: KATARZE 


Ślusarz podrabiał monety 


gdyż... cie piał 


Przed sądem przysięgłych w 
Stanisławowie stanął Aleksan- 


(płyty). | der Gomółka, ślusarz maszyno- 


oskarżony o fałszerstwo mo 
1-złotowych. 

Na rozprawie Gomółka złożył 
,sensacyjne zeznanie, Oświad. 
„czył, że cierpi na manię podra- 
biania rozmaitych przedmiotów 
z fipsu i me'cli, w tym i monet. 


| wy 
net 


ı Zaznaczył również że podrabia 


na la:ą manie 


ne przez nieśo monety są tak 
nieudolnie wykonane, że nie mo 
zna ich puścić w obieg. Innego 
zdania była mennica państwo- 
wa w Warszawie, która orzekła, 
że podrabiane monety są tak do 
shonale wykonane, że trudno je 
odróżnić cd prawdziwych. 

Sąd przysięciych skazał zp] 
szerzi mo“-t na dwa i pół ro- 
ku więzienia. 


Fr. Paschalski. 


W przemiwieoniu tym poru- 
szone zostasy zagadnienia, nie 


w adm'nistracji państwowe!. 
Trójgłos oskarżycieiski wy- 
padł pod każdym wzg'ędem bar 


tylko łączące się z ckecną go| dzo dobitnie i kcgato reprezen 


spodzrrką prezydenta Wasrrza- 
wy, ale i casoksział' em cz'ałal- 
ności jego na poprzednich od- 
powiedzialnych 


towana ława obrończa bę- 
dzia musiała wiożyć wiele wy 
siltu, by wrażenie mów oskar- 


stanowiskach | życieli oszabić. 


Marsz fareńcyków wstrzymany? 


Tek twierczą Źrćcia (Lińsk'e 


HANKAU. Według informa- 
cyj ze źródeł chińskich, arsz 
Japończyków w okręgu Szang- 
haj - Nankin zos'ał ws!rzyma- 
ny. Llówi się, iż Kwanghet zo- 
siał odebrany przez wojska 
chińskie. 

Również posuwanie się Ja- 
pończyków wzdłuż Yang:se zo 
siało za'rzymane przez dwie 


dywizje chińskie w  pobiżu 
IXaingyin. Po:wierdzenia tych 


wiadomości z innych źródeł je- 
szcze nie ma. Doncszą również 
że Japończycy na tamie w po- 
oliżu Kiangyinu założyli miny, 
natomiast poza tamą leżące no 
lą minowe, założone przez Chiń 
czyków, Japończycy niszczą. 


Loty sterowców do Amer; ki 


tela przez Niemcy wznzwione 


WASZYNGTON. Regularne 
przeloty sterowców z Niemiec 
do Stanów Zjednoczonych bę- 
dą wznowione na wiosnę. 

Wynika to z formalnego po- 
dania, wniesionego do depar- 
tamentu stanu przez ambasodo 
ra niemieckiego Vieckhofla, któ 
ry prosi o pozwolenie lądowa- 
aia dla zeppelinów na ziemi a- 
merykańskiej, 


Jak wiadomo, kongres Sta- 


nów Ziedn. uchwalił ustawę ze 
zwalającą na sprzedaż mono- 
polizowanego przez Sany ga- 
zu hceiium tylko dla celów kan- 
dlowych i naukowych i to jedv- 
aie dla komunikati bozpośced- 
niej ze Stanami Zjedn. 


Nowy ppelin, budowany 
dla tej komunikacji, wykańcza 
ny jest w wielkich zakładach w 
Friedrichshafen, 


łozruthy wśród stucentów Żydów 


cbra onych przez przfosna w Kanzdzie 


WINNIPEG (Banacaj, W tu 
te'szej St John's 
Scholl wybuchły 
wśród studentów żydowskich 
aeikn'ziych ośw- iczeniem jeć 
nego z profesorów; 


got. 


„Nie dziwnego, że was Hitler 


Technical | prześladuje, skoro nie umizcie 
rozruchy | uszenować ustaw 


krajcwyca". 
Ozrażeni strdzne! onvéc'l sa 
2 i rrządzili Lurzliwą demon- 


| Siracją, 


JJSTRZ 


Jadzia napisała list do Wiktora i na odwrotnej strocie 
kopesiy podała nazwisko, które jej się przypadkowo nasunęło 
na myśl: [wan Pokrowwsti. 

Przypadek zrządził, że w Omsku mieszkał nauazyciel o 
tym szmym ratwisku, pode'rzery pczez władze o działarnorć 
wywzsoścwą. Cenor pocztowy zawiadomił szefa ochrany o liście 
Porlzrowikiego, adnesowanym za granicę i ten kazał rawczycicia 
aresztować. 

Szeł ochrany huknał pięścią w s'ół i krzyknął: 

— Jak pan śme podc'rzewać kośoś o roz- 
myślne podanie pańskiego nazwiska na kopercie? 
To jest typowy wykręt polskich bun'owszczyków! 
Niech pan nie buja, panie Pokrowskil! My się za 
dobrze na tym znamy! Pam'ę'aj pan o jednym: jeśli 
pan nie wyda tej oscby, która ten list napisała i wy- 
słała, peczuje pan sku'ki lego na własnym cielel,,. 
Nauczy się pan śpiewać jak p'aszek!..Ő 

Zas'raszony, schorowany nauczyciel machnął 
bezradnie rękoma. Zapewnia? szefa ochrany, że nie 
ma żadnego pc;ęzia o takim liście... że nie zna tej 
osobv. która lis! nanisoła... 

Nie pomogly jednak żadne tłumaczenia nauczy- 
ciela. 

Szef czhrany miał swój wypróbowany sposób 
na wydobywanie zeznań. 

Biedneśo Pekrowskieśo „zmuszcno” do wyda- 
nia osoby. Środki, którymi się nauczyc'ela przeko- 
nywano były lak ..owocne" że nauczyciel bierze drżą- 
cymi rękoma p'óro do ręki i podpisuie pro'okół 
w kićrvm podano, że list napicała n'eaka pani Jan- 
son... Bezpośrednio po tym dostaje krwotoku płuc- 
nego... 

— Gdz'e mieszka ta Janson? — pyta się go 
obecny urzędnik. 

Pokrowski rzęził Nie mósł słowa wydobre. 
Machrął ręką i zaczął ciężko oddychać. Nieszczęśli- 
wy konal. 

Policja rczpoczęła poszukiwania za podaną ko- 
bie'a o nazwisku Janson, 

3 Poszukiwania nie przyniosły pożądanego skut- 

u. 

Szef ochrany chciał się nrzekonać o wiaraścdno- 
ści zeznań Polrrv'skicóc. Zwrócił się do jednego ze 
swoich nrmocników i kazał sprowadzić do siebie 
nauczyc e!a. 

— Skcnsł jeszcze w nocy wasze błahorodie... — 
usłyszał w edpowiedzi. 

— Sukin syn.. Pośpieczył się... n'e mógł tego 
zrobić kilka dni później — złości się szef cchrany. — 
Teraz wszys'ko przepadło... n'e mamy możnośni do- 
wiedzieć się, kim jest ta ta'emnicza knb'e'a, k'óra 
gra w tym mias'eczku re!ę „rewizora” Gogola... Pies 
parszywy.. nawet śmierć zabiera ich w tej chwili, 
kiedv są na'bardz'ej po'rzebni!... 

Tajemnica lis'u nie zos'ała wyjaśniona. Szef 
ochrany za'rzymał óo u siebie z zamiarem prowa- 
dzenia dalszego śledz'wa. 

— K'o to może być? — myślał pułkownik, po- 
drażniony w swc'c' ambicji. Kto to może grać rolę 
„rew'zoera' Gośo'a?... 

e Do'ąd panowsł w jeso m'eście spokój, Nikt z ze- 
słanych ani mieszkańców nie ważył się na podobne 
kawały. 


m 
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N=TSTZOBLO  WYPDNOORPOT ORORO L 
Mężczyzna odskoczył jak opa! stchnieniem: s 

— Nie Małgorzata, a'e Czę-| ten omylł się w numerze p020 
stochcwa się zgadza. 


Rawa Faq 


IEN ZAPŁAT 


ASAJĄCA POWIESC O BOHATERSTWIE, 
MIŁOŚCI ? POŚWIĘCENIU 
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Jadzia nie wiedziała oczywiście nie o kolejach 
jej listu. Nie wiedziała też o tym, że adres kióry po- 
dała na kopercie przyczynił się do uśmiercenia nie- 
winnego człcwie!a. 

Dyia pewna, że list zos'ał odesłany na miejsce 
przezaczenia i z niecierpliwością oczekiwała odpo- 
wiedzi. 

Pes'ancw'ła wychodzić na ulicę tylko w razie 
konieczności. Domyś!ała się, że w iakim mieście jak 
Omsk, gdzie przebywa bardzo dużo więźniów poli- 
tycznych, jest nie mniejsza ileść szpielów. Każda no- 
wa Iwarz ściąśała na siebie uwage tych ludzi, A te- 
go się najwięcej okawiała. 

Miała wprawdzie wszys'kie swo'e „pap'ery” 
w perządku. Uchedziła tu za damę z wyższych sfer 
pe.crsburskich, wolała mieć się jednak na brczno- 
śzi. Głupi jakiś wypadek może jej zensuć całą do- 
tychczasową roboię i narazić na nicobliczalne przy- 
kreści. 

Raz jeden odwiedzi tylko więzienie ka'orżni- 
ków w Omsku. Oficer k'ćry przybył z nią razem do 
Omska crewiedz'ał na pewno raczelnikowi więz'e- 
nia o osobie, k'ćra przyjechała z nim razem i k'óra 
ma listy pc'ecające cd urzędnika minis.ersiwa spra- 
wiedl'wcśai. 

Odw'edziny te równały się jeczcze jednej roz- 
mowie z Tadcuszem. Jakżcż r.osła siedzieć w m'e- 
ście, gdzie jest jej na'drożzzy Sekół i nie w'dzieć się 
z nim, n'e pa'rzeć w jego n'cbiezkie oczy? 

Podczas odwiedzin tych kędzie się mogła jedno- 
cześnie zorientować czy jest jakaś możliwość wycią- 
grięcia Tadeusza z więzenia już teraz, czy isinieje 
jakaś droga, kiórędy mógłby uciec... 

Po kilku dniach pobytu sweńo w Omsku ubrała 
cię elegancko, zabrała ze sobą list uwierzy'c'n:aią- 
cy, wsiadła do dorożki i kazała się zawieźć do 
ogromnego więzienia omskiego. 

Nawet dozcrza przy bramie musisł być powia- 
dcemicny o tym, że do więzienia może lada dzicń za- 
wiiać jakaś ważna „figura“ z Pe'ersburga. 

Kiedy dcrożka za'cchała przed bramę więzie- 
nia i war'cwnik zauważył wysiada'ącą z niej e!egan- 
cką damę, s'anął sztywno, znieruchomiał i wzro- 
k'em pełnym szacunku pa:rzył w stronę zbliżającej 
się. 

Jadzia musiała ukryć uśmiech, k*órv bezwiednie 
nkazał się na iej twarzy, kiedy pomyślała o ym, ia- 
ką minę przybrałby ien sam czicw'ek, gdyby wie- 
dział kim ona jest w rzeczywis'ości? 

Trwało to tylko jedna chwilę. Spoważniała od 
razu, wyjęła papier i podała dozorującemu wartow- 
nikowi. 

— To... to.. — mamro'ał dozorca, pa'rząc roz- 
szerzenymi oczyma na pieczą'kę minisiersiwa spra- 
wiedt'weści — proszę... proszę bardzo... 

Zadzwonił, Po kilku minu:ach brama się roz- 
twerzvła. 

War'ownik zwrócił się do oiwierającego i wielo 
znacząz”m tonem powiedz'ał: 

Przepuść wielce szanowną panią... z Peters- 


z— 


rzony, Franciszka powtórzyła 
blednąc: 


burga... my n p. 
Drugi wartownik wyciągnął się równo jak str't* 
na. Jadzia przeszła obok, jakby nie zauważyła tych 
łudzi i weszła na podwórze więzienne. 

Szacunek i bojaźń, jaką zauważyła w oczach 
war:owników dodały jej dużo odwagi. Poczuła s.ę 
pewniej w swej roli. » |, 3 

War.cwnicy zosiali w mig powiadomieni o tej 
„pe'ersburskiej damie", kióra przy,cchała na inspek- 
cję do więzienia. } 
W więzieniu zaczął się ożywiony ruch. Jadzi 
przeds'awił się jakiś urzędnik, podał się za inspesti0" 
ra i zaprowadził ją do pokoju nacze!nika. 

Naczelnik Obuchow przy:ął Jadzię stojąc. Na 
ustach miał słodkawy, miły uśmieszek: 

— Poczyiuję to sobie za zaczczyt... proszę... — 
podsunął Jadzi krzesło. — Pani o ile się nie mylę 
przybywa do nas z Pe ersburga? 3 

Jadzia wyjęła papiery i wręczyła naczelnikowi 
Rzucił na nie wzrokiem i zwrócił jej z powro em. 

Był dokładn'e poinformowany przez cficera Ja” 
kowlewa o pochodzeniu tej damy. Prze,rzenie jej 
papierów było tylko form" 'nością. 

— Pani chce zwiedzić nasze więzienie... proszę 
bardzo... będzie nam niezmiernie miło... 

Zaczął ją ceprowadzać po wszys.kich koryta- 
rzach, n'e pokazując jej ani jednej celi. 

— Czy mogłabym obe'rzeć i cele? — zapytała 
się Jadz'a tonem, k'ćry nie zniózłby odmowy. 

— Celc?.. Pani rozum'e... przed kilkoma dnia” 
mi przywiezono nowy iranspcrt ka'orżników.»« 
W celach jest z tego powodu nieco duszno... My- 
ślę, że... 

— Nie powinno być ciasno... —— powiedziała Ja- 
dzia 'onem prawdziwej inspekiorxi, okiem „rowizo* 
ra“ Gogola. 

— Przysłano nasle większv transpz=t... musia- 
łem ich rczsadzić po celach... no tygodniu wyjadą 
w dalszą drogę... wiedy będzie na pewno obszer* 
niej.. Większa część przybyłych zestaję odesłana do 
Irkucka... 

Naczelnik Obuchow rozkazał jednemu z dozor- 
ców rcziworzyć kilka cel. 

Jadzię uderzył kiłęb przesyconego po'em i Judz- 
kimi wyzicwami pow'e'rza. Więźn'owie siedzieli je* 
den cbok drugiego. Na twarzach niektórych z nich 
zauważyła krople po!u. | 

Jadz'a zwiedziła już szernaście cel. Tadeusza 
w żadnej z nich nie zas'ała. Penresiła, bv *~7j 
o:werzono jeszcze jedną celę. Ale i tam go nie było. 

Nie wiedziała jak pos'ąn'ć. Chciała koniecznie 
zabaczyć Tadeusza, nie mogła jednak rozkazać na 
czeln'kowi: 

„Prozę o'wcrzyć ce!ę w której się znajduje ka” 
torżnik Tadeusz Orliński". 

Więzienie liczyło cziemdziesiąt osiem cel. Nie 
mogła żądać od władz więziennych tego, by jej 
c'werzyć wszystkie cele. Nie che'ała się zby'nio na- 
rażać. Takie pos'ępowanie moglo wzbudzić u naczel- 
nika rewne pode;rzenia. 

Była niezadowolona z przebiegu inspekci. 

Przykro jej było że nie mogła zobaczyć Tadeu* 
sza. Po w'ćre siwierdziła, że z tego więzienia uciecz* 
ka będzie n'emożliwa. 

Naczeln'k natemiast był z wyniku inspekc'i bare 
dzo zadowolony. Dama z Pe'ersburga krzywiła się 
wprawdzie, nie czyniła mu jednak większych za” 
rzu'ów. 

W/'eczorem udał się do restauracji Sytina. Za? 
iął miejsce przy s'oliku przy k'órym siedz'ał wśrść 
innvch szef ochrany miasia Omska — pułkownik 
Grobow. 


Dalszy ciąg jutro. 
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— Dzięku'e ci, Karolu. 


Było 


to; ju, wszcół lu w ciemności i 287 


„Nie razywam se M.lzorzata" 


Młeda żona hrabiego Pietrzy 
ckieso, która jeszcze przed trze 
ma laty występowała na dos- 
kach Opsry. jako znakcmita 
śpiewaczka Franciszka Z'embiń 
ska, zaraz po opuszczeniu jej 
pokoju hote!ewego przez mę- 
ża zasnęła. Naśie wyrwał ją ze 
snu pedcirzany szmer. Otworzy 
ła oczy i uirzała w nikłym świe 
tle latarni ulicznej obcego męż- 
czyznę, który za mował się jej 
walizami. Po pierwszvm prze: 
rażon'u, które przez kilka chwi! 
paraliżowało jej ciało, zaczęła 
jasno zastanawiać się nad sytu 
acią. Pierwszą myślą było wez- 
wać Karola, który spał w przy- 
leśłvm poko'u, ale zaraz zrozu- 
miała, że jest to niemożliwoś- 
cią, gdyż opryszek z pewnością 
jest uzbrojony. 

Nag'e ku swemu oszołomie- 
niu, gdy złodziej zapalił latarkę 
elektryczną. by za'rzeć dn wnę- 
trza wal'z%i, poznała fo. Wpraw 
dzie W ciagu tych 10—11 lat 


postarzał się on o 20, kruczo -| jej czzyma. 
się na| uswała 
to wzztchoch i rr="ła półsłoszm: 


czarne włosy pekryły 
skron'ch siwz%%, a mmo 


poznała go na pierwszy rzut o-l 


ka. 

Było to na początku jej karie 
ry, gdy liczyła 18 lat i występo- 
wała jako statystka w małym te 
atrze prowincjonalnym, Pazna- 
la go i zakochała się w nim, Na 
zywał się Klaud'usz i w teatrze 
grał trzecorzędne role podoV- 
nie jak ona. O jego przeszłości 
n'e wiele wiedziano, a wszyst- 
kie dzicwczęta w teatrze kocha 
ły się w nim. Jak ona była wô- 
wczas dumna, że właśnie ją, naj 
młodszą wybrał. 

Trwało to tylko jeden mie- 
siąc, ponieważ przypadkowo u- 
słyszał ją jeden z artystów war 
szawskich i za jego wstawienni- 
ciwrm została zaangażowana 


do Opery. I m'mo wszystko. co! człowiekiem. 


no tym nastąpiło, mimo zachwy 
tów, powodzenia, sławy, nie za 
somniała tej nięknej twarzy, nie 
zapomniała Klaudiusza, który 
ahcenie plondrował jei wzlizy. 
Wspomnienia te przebiegły z 


błyskawiczna szybkością przed 


Gdy n'é wspomnień 


się, hrobina cłobolen 


— Klaudiuszw 


i wiem wszystko... 


— Klaudiuszu, trzymam rękę 
na dzwenku, abv wezwać służą 
cego. Proszę położyć kasetkę 
z powroiem do kufra. 

— Szanowna pani, nie mośę 
jej dosirzec i nie mogę zrozu- 
m'eć. skąd pani mnie zna — 
rzekł Klaudiusz, rzucając jedwa 
bne jasno - niebieskie pudelko 
do kufra. 
| W tej samej chwili mężczyz 

na oświctlił lampką jej twarz, 
przyglądał się jej przez chwiię, 
a następnie rzekł: 

|  — Małgorzata? Ach tak, już 
Małgorzata, 
tzatrzyk „Gwiazda w Czzsto- 
chewie.. Mam dobrą pamięć. — 
O było to już dawno. Wówczas 
jeszcze byłem t. zw. uczciwym 


— Tylko bez sentymental- 
nych scen, mój panie — rzekła 
cstro Franciszka, — Proszę po- 


łożyć na stół to, co przed chwi 
la wsunął pan do lewei kieszeni, 

ie nazywam się też Małgorza- 
ta. 

Złodziej posłusznie wsunął rę 
ką Go kieszeni, wyciąćnął bry- 
-n'owy diadem i połeżvł fo na 
stole, Jednocześnie aodał z we 


pierwsze moje engagement tea. 
tralne. Następnie pracowałem 
w kabarecie jako sztukmistrz 
Varciany, ale i poza sceną zbyt 
zręcznie m-nipulowałem kar:a- 
mi, i dostałem się za kraty, a 
po tym to już zupelnie stoczy- 
łem się na dno. 

— Głos został ten sam, co 
poprzednio,  uwodzic'eiski i 
bardzo męski — pomyślała Fran 
ciszka, na głos zaś rzekła: — 
To wszystko nie interesuje 
mnie. Naciskam guzik... 

Złodz'ej zbliżył się do niej i 
rzekł błagalnym głosem: 
Proszę, niech pani tego 
nie robi, jestem straconym czło 
wiekiem, złodzie'ćcm, szulerem, 
hochsztanlerem, ałe gdyśmy się 
znali, byłem inny... 

Magle setce Franciszki prze: 
szył okrutny ból. Drzwi przyle- 
sledo pokoju otworzyły się, zło- 
Gziej nie miał czasu uciec. Do 
pckciu wszedl hrabia i przekrę 
cil kontakt. 

— Co to znaczy Franciszko? 
— zapytał, a rzucając wzrok na 
krylzn'"wv d's"-m dedat 
"m=zur hateiowy? Zaraz wez- 
WZ 


nim zdążył się wymknąć, aby 
mnie nie przestraszyć, obudzi 
łam się. 

Złodziej ukłonił się i, zwrach 
jąc się z uśmicchzm d< hrab?“ 
go, rzosł: 

— Jeszcze raz proszę o WY” 
kaczenie, bardzo mi przykí® 
als mmo tej idiotycznej sytt? 
cji pozwoli pan, że się przedsi” 
wie: Gustaw Strzępińcki, 

Rzekiszy to, ukłonił się po 
raz arugi, zam'erzając wyjść. ; 
tej samej chwili do poko'u wbić 
glo 4 służących, i ujęło złodz” 
ia za ramiona i wvprowzdziło, i 

Hrabia usiadł na krawędź 
łóżka, ujął drżącą rękę żony 
rzekł: 

— Słyszałem całą waszą 10% 
mowę Mogłem pozwo'ść m1 E. 
ciec. Ale ten opryszek koch £ 
cię, pdv miałaś 18 lat, gdy BY 
łaś chyba najbardziej uroczy, 
stworzeniem na świecie, a f 
mo tn. zapemniał twego im! 
nia. Tes» nie mogłem mi W 
szyć i dlatego wczwałem słu 
bę, 

NY edpown”-i Frens'szta A 
vw 0 pocrłerałą swczo subte 


e 


nco malżoni 


Kalendarz dnia 


SCECTA 
zrbzry p. m. Pio- 
tra Cir. b. 

Lebo- 


Słowiaścii: 
m a. 

Slczzą wsch. 7.26, 
zach .1526. 

Księżrza wschód: 
8.32, zach. 16.44. 


IZSCTOR"A TCDAJE: 
155) Koronacja Dasbary RadziwAłów 
Ly. 
1826 Siyzay Mizlset w sprawie nie- 
podleśiaści Tow. Demokrztycz- 
ness w Paryżu. 
35 Zawarcie umzwy hazdiowej z 
N-m"zmi i zakożczenie wojny 


U TRZYCŁGWIA: 


A Tant 
arbarg bicto, 


T io rian Po zemachu na kró 
Jerzego MI arsieiciktego, doscna= 
R23 w r. 1705 przez niejaką Małgo” 
zię Nielzisza, przy pomecy zwykłe 
stetowego noża — właściciel pə- 
elle] gocpoiy reesi na weścio” 
h Gzwiaca swego lkal, takina- 


a 


nap 


„Ta moia oflądać wiistze, nale- 

żacy Co rin przy pzmccy kiórcgo 

Maigormajn Nicactkoa chciała zzmoc* 
A 


702. 


FORVIL 
5 ELEURS 
wnlywa tak 
ujuelzająco 
na. moją, cerę. 
DEGLNIE PRZVLEGA 


vECYNIE NIESZKODLIWY 
COTACTWO ODCIENI 


Mr 


PZ”, 


wiony starosta Ki 


uski 


str. 5 


TLL 


Czarnocki 


stanie przed sadem. oskarżony o liczne nadużycia 


Niemałe zainteresowanie bu- | 
dzi cbesnie bardzo charakiery- 
styczny proces, w kiórym w ro- 
li cskarżoneżo stanie były sta- 
rosta kariuski Jerzy Czarnoc- 
ki. Proces ten odbędzie się w 
uajkliższy poniedziałck (6 gru- 
dnia) w gdyńskim Sądzie Okrę- 
$owym. 

Sprawa p. Czarnockiego się- 
ża lat bzrdzo dawnych, dziw- 
nym jednak trafem wszystkie 
jogo wyczyny pozostały jakoś 
w ukryciu. 

Wiadomo, że w młodych la- 
tach przchulał cały majątek, 
pczostawicny mu w spadku 
przez o;ca, następnie jako sla- 
res'a nioświcski dokonał wielu 
nadużyć na szkodę powiatu nie 
świeckiogo, jednak zawsze tak 
pe'rofił się urządzić, że mimo 
kilkakreinych dochodzeń dyscy 
pinarnych, wychedził cbronną 
ręką. 

N/ roku 1932 został p. Czar- 
tocki przeniesiony na stanowis 
ko siarosty pcewiatoweśo w 
Kariuzach na Pomorzu. Od 
pierwszych chwil swoich rzą- 
déw p. s'aros!a tak potrafil się 
zakczpieczyć, że usunął od swo 
ich poczynań wszelką kontro- 
lę i urządził się na swoim lere- 
nie, jak kacyk. 


Jak wynika z aktu oskarże- 
nia, Czarnockiemu zarzuca się 
źrube snprzeniewierzenia, dokc 
nane w kilkunasiu wypadkach 
i to systematycznie cd roku 
1932 aż do 1037, to jest do o- 
ziatnich chwil jego urzędowa- 
nia. 

Suma zdefraudowany :« kwot 
ziega prawdopodobni2 40.060 


alr 
ca 


„Biyskawica”, który wszedł do postu wojennego 


złotych, 
pcżyczck cd czób pr/wataych | 


m 
© „A 


nie licz: 


iinstyiucyj publicznych, zamy* 


takt, 
5 


kających się kwotą 73 tys. zło- 


tych. 

Naicięższym bodaj zarzutem 
eciwko Czzrnoski:mu jest 
że źródłem deiraudaci 
były pieniądze społeczne, któ- 


ji ła 


re traktował jak fundusze przy 


Na zdjęciu naszym nowy koxtr terpedowiec po: 


Pr 


a 2 


O. R. P. 
w Gdyaż, 


als 
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Skradziony adwokatowi skarb 


po wie'u perypetiach wsócł do w! sścdcela 


Przed pewnym czasem lwow 
skiemu adwckatowi dr. Nuss- ' 
bsumowi skradziono kilkadzie- 
siąt tysięcy złotych. Kradzieży , 
dokonal znany włamywacz Fur ' 


l) 
` 


jęcie przestępcy i wydał go w 


ręce policji. 


Po pewnym czasie Fedorczuk 
znikł. Policja wszczęła docho- 
dzenia i ustaliła, że został on 


da. Furda zamierzał przedostać zamordowany przez swego bra- 
sią z łupem do Rumunii. W tym; ta Ołykcę Tederczuka, mieszka 
colu nawiązał komizkt z prze- jącego po stronie rumuńskiej. 
mytnikiem Michałem Tedcrczu-| Bracia byli z sobą w zmowie i 
kiem z miejscowości pośranicz- mieli się podzielić łupem zło- 
nej Hryniowa. Federczuk zgo- ' dzieja. Gdy Michał wydał Fur- 
dził się za pewną opiatą prze- dę policji, Ołyksa zamordował 
prowadzić Furdę przez granicę, go i zaczał szukać pieniędzy w 


ale później się rozmyślił, wolał | 
otrzymać wysoką nagrodę wy” 


znaczoną przez adwokata za u- 


Ra nmacażej weolcamada zi... 


Mandel z przeszkodami 


czyli: „<koleryczna rozmowa” 


(AE.) Pan Boruch Kadisz u- 
Znał, ie m:a dosyć pieniędzy. 
Vobzc lego postanowił odpo- 
cząźć i sprzeca! swój sklep Na- 
tarowi Rozenbergowi. 

Jednak już po paru dniach 
tewożozy zrozumiał pan Bcruch, 
że bez sklepu smuíno jest żyć, 
wcbec czego ocwiedził pana Na 
taza w swym Cawnym interesie, 


i odięd prrzeciadywał tam od ra 
na Go wicczora. 
Ilalura!nie pan Rozenberg 


złym osiem spoślądał na narę- 
ta, ale cicrpia! w milczeniu. ta 

Pe:vnośo rezu pan Boruch 
czy.eł gcze!e i natrafił na wia- 
Comośś, że Folcce grozi epide- 
ra che!ery, lkióra grasuje w je 

nym z krajów sąsiednich. 

— Uś — mruknął. — Chole- 
ra! 

Pen Tozanderg drgnął. 

— Ja? się pan wyrażsaz. pa-, 
nie Kedicz? U mrzie w sklepie 
nia wolno używać iakich wyra- 
Zó 


zdziw'ł si naa Doruch. 

— Nic! Piekny wyraz! — de- 
Poriegiwał się pat Rozenberń. — 
Cholera mnie będzie mćtvił! Kto 
Pana rauczył takie gprzekleń- 
Elea? 

Dca Loruch wzruszył ramio- 
nami, e. = 


| 


? |rę z teco sklepu? My? Nie żad- 
— To jast brzydki wyraz? —,ne my! 


— Cholera nie jest przekleń- 
siwo! Wie pan co by bylo prze- 
kleństwo? O wiele bym powie- 
dział: „Idź pan do cholery", 

— Ja mam pójść do cholery? 

— Po co? Ona sama do pana 
przyjdzie! Pan masz iść do 
niej? Nie myśl pan nawet o ta- 
kich rzeczach! 

— Wcale nie myśle! — żach- 
nął się pan Tozenberg. — Ja 
myśle tv!ko, jak zarobki ze skle 
pu mieć! 

— Zarobki? — westchnął pan 
Eoruch. — Pan myślisz o za- 
robkach? Cholerą bedziemy mie 
li, nanie Rozen5erg! 

Pan Fczenber$  zbladł 
wścichłości. 

— (o znaczy „bzdziemy mie- | 
li“? wrzasnął. Co za 
„my“? Że pan sicdzisz od rana; 
do nocy w sklepie, to się pan u- 
ważasz za mojego spólnika? Ja 
go kupiłem od pana na własność 
czy na spółke? Nachalnv pan je 
steś! My brdziemv mieli chole- 


ze 


Ja z niedo będę miał 
cholerę, panie Kadisz! — 
x 


Pan Loruch poczuł 
tknięty wyrazem „nachalny” 
chorował sprawę do sądu. 

Sed s"azał para Dozcnberga 
za trzy dni aresziu z zawiesze* 
| niet. ZS 


sią d'o- 


jego ośrodzie. 


p———— 
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U.SZACH WARSZAWĄ 


Luksuscwy com 
schaczek w Łorzi 
zi. kwidowany 


Policja łódzka po długotrwa- 
łych obserwacjach i dochcdze- 
niach zlikwiccwalja wyswininy 
dom schadzek w śródmieściu. 

W ćniu wczorajszym policja 
wiargnąia do luksusowego 
miczkania Dobrzyńskich przy 
ulicy Śróćmiojckiej 5. W m'esz 
kaniu tym pcza dcmom scha- 
dzek dia wyżranych znaidowa- 
ło się jednocześnie coś w rodza 
ju biura poźrodnictwa dla do- 
mów sokądzek, Poza tym w lo- 
kalu cábywzły się sądy polu- 
bawne satererów, na któ- 
rych Dotrzyński występował w 
roli azbiira. 


Ponadto policia ustalila, ż2 
Dobrzyński pesiaca w mieście 


caly szereg lupanarów, które 6 
kszenie wiedze |l'kwidują. Na 
tym nie skończyła się jeczcze 
srzestępcza  cziela' noś Do- 
brzyńskiego. Zn”ny w świecie 
rzesięrczym pod pszzdon'mem 
„Papuśs'  ćcstarczał „towariut” 
pia do wzizystkich do- 
mów publicznych w Łoczi. 
Bo: cen creare aia Douszyń 
skiego i jeśo żonę 


z 
2 
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e 
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Nic mogąc znaleźć łupu Fur- 
y, postanowił zwalić winę na 
żonę zamordowanego. Nosił się 
z zamiarem wycofania z depozy 
tu szdowego łusek znalezionych 
przy zabitym i podrzucić żonie 
Michała karabin i w ten sposób 
ją obwinić. 

Nie zdołał jedrak wprowa- 
dzić w czyn swych zamiarów, 
ponieważ został aresztowany. 

Po  arcsztowaniu 
zbiegł z więzienia. Ujeto go je- 
dnak po raz drugi. W miedzy- 
czasie 


nym Michale, która posiadała 


pieniądze zabrzne Furdzie, nie- 


os'rożnie wydała je w restaura 
sji i za to ją aresztowano. 

W końcu pieniadze skradzio- 
ne adwckatowi wrściiy do nie- 
go. Olyksie Fedorczukowi grozi 
kara śmierci. 


Zwięcła Siotrólka. Zaajomy Pani 
bardzo Panią subi, Lubił też | będzie 
Jublał jzszcze nie poćną. Prawdziwie 
jeszcze nie kochał, Tę, którą prow- 
dziwie pokocha, pojmie za żonę, Pa- 
ni jast w tym wypzeku wykluczena. 
Wyjdzie Pam. za mąż za 3 lata za zu- 
palnie kogo innzgo, Boś:tą nigdy Pa- 
mi mie będzie. Poza tym bzdaz Poni 
ubicgała stę o pracę w szpiiatu, któ- 
są Pani też uzycia. 

Viccet N. 5. Zzpytuje Pan czy wv- 
gra na dzterówkę lub pzżyccizę in- 
westycyjcą. Zzłaił Pzn jadmzk przede 
mną, że Pańskie pożycie malżorńckie 
est jednym pzzmzm wdręk, Zatadł 
Pan taż: że jest Pan człowiekiem ror 
wowym i wybuchowym, ale wyłauo- 
vwe sẹ Pan jedymwe w demu, mę- 
cząg i nie raz brge żone, szk ztę ucz 
ciwą, szczerze Pnu odzzną, Czy pra- 
fne Pon na prawdę fszecią Żonę po- 
ślubie? Wyczuwrm bowiem, że ta bę 
dzie żyć, gromi Panu j % jad stę 
nie zmien, sprna wyloczoza przez 
prokuratora. Tak dłufa jek cłuśo 
Pan nie zzpznuje rad scha i nis po* 
stara s'ẹ o harmonię w pzźraiu mzł- 
żońu'm, nie pezowidiyąę wvśrazcj. 
II. Ilzlkor. Widnałom Pica w o- 
tzozen'u tej kcb'ztv. któwą Pan Fo- 
ha Zzsiamie 22 Pama a poc aai 
będzie Pan z r'a sw=ęśćwy. Po król- 
lEimi en k (Reo PaPa Woski Zew 
ZES ONE zona m Waszcj| z9 
zlaki, Na razie nie otrzyma Pan a- 


4 
> 


Ołyksa | 


wdowa po zamordowa-, 


Rolfa Nelsona 


drobnych” dzielone do jego calkowilej $ 


nie kontro!owanej dyspozycji. 

Czarnocki czerpał pelnvymi 
farściami pieniądze, klare by* 
ł, przeznaczone ds nezrobot- 
nych, popełniał nadużycia przy 
dostawach produktów rosnych 


do Gdańska, brał zamaskowa- 
ne łapówki, wybierał sobie 


wielkie zaliczki na koszta po- 
úróży, narazi na szkodę caly 
szereg instyiucyj społecznych w 
redzaiu PWK craz pczełnił ca- 
ły szcreg przesiępsiw, z któ- 
rych ciągnął dla siebie duże ko=« 
rzyści materialne. 

Uzyskane lą nieuczciwą dro- 
gą kwoty wydawał przede wszy 
s:kim na swoie prywaine życie 
ponad sian, na częsie podróże 
wypoczynkowe swcje oraz żo-* 

A . r . 
ny do Zakopanego i Krynicy, 

Często też widywano auto p. 
siaros.iy pod kasynem w Scpo- 
tach. Jasną jest rzeczą, że pro- 
ces starosty kartuskiego, zaró 
wno ze względu na jego osobę, 
jak i okeliczności, towarzyczą” 
ce jego „urzędowaniu”. wzbu= 
dziły wielkie zainteresowanie 
nie tylko w Gdyni i na Pomo- 
rzu, ale i w całej Polsce. 

Na liście świadków, którzy 
będą zeznawać w tym procesie 
znajdujemy szereg esćb zajmu- 
'ących wysokie stanowiska w 
samorządzie. Między innymi 
zeznawać będą były wojewoda 
pomorski p. Kirtiklis craz b. 
starosta morski p. Wendorfif. 


iprzeziębieniu stosu- 
e się tabletki Toqal. 
ogal powoduje spa- 
dek gorączki i przyno- 
si ulgę. Tabletki Togal 


słosuje się w dawkach 

po 2 tabletki 3razy 

dziennie. Do naby- 
cia w aptekach. 


ZYCiOWa 


wemsu. W obecnej klesie nie wygra 
Pan. Przed wyborem numerua do ae 
siępacj loterii proczę się zgłosić do 
mnie; Warszawa, Piusa XI 37 — 8. 

Strzpiony. Pieriądze, które się Pa- 
ru słucznie należą, owo erze Pan, ale 
dużo energii i wysilku będzie to Pa* 
na kosztowało. W pczycsiym roku za 
mieszka Pan we właznym mics:kae 
niu. Na pesadzie pazoactanie Pan. Wy 
mówią Paru, zma/ejczą sę zarchki, 
ale w końcu zatrzymają Pana. Sym 
pozostanie jeszzze przez jakiś olres 
czasu bez pcacy. 

Kzliszanin 56, Wiem, że zdobędzie 
Pan samodziemność i stcauejei mole 
rialne ulesna zmaczmej pcprzwie. Jest 
Pan pamysiowym, rzusi:'m, a przede 
wczysikim pracowitym. Kolsdzy za 
wodowi zazdroszczą ru i starają 
wę Go oczernić przed vizio 
Praśnęnby za wsze lią cerę Paca us 
surąć i w tym ccia i-tryvón ą. Pote- 
łażeni jednak umia'ją Pana przez. Wy 
gra Pzn znaczmą sumę na leteru, Rae 
do nni? frzć, 

Lida, Operowuą Pera ztrocacze 
nyél i chęć wyczązozaża krzywdv o= 
sobie, która jest Part stezerze cddaw 
rą i zmpałcja rie zrołudcje ra fos 
N/iem, ż2 zamóer swój Ten wykcna i 
dcprewadzi s'cble i te du'a orobe 
do rieszczrścia. Noe Pan tym jed- 
1:9 pozersae 
ne po staremu. Dorywcza pracę Pan 
otrzym” i 


LL L>__ AE ZZ W A. 


Jatka ludzka na Targówku — Zbrodniarz poćwiartował zwłoki i przez 
9 dni ukrywał je w piwnicy — Nie widzące ratunku, oddał się policji 


W numerze wczorajszym do- 


nieśliśmy o poitwornej zbrodni, | 


nia padły na Przybylskiego, 
który od szmzgo początku nie 


jaaa została dokonana na przed; zdołał sobie pozyskać sympatii 


mieściu Warsza 


pamiętają od dawnych czasów 
najwytrawniejsi agenci kryminal 
ni, a wywarła ona na ludności 
wstrząsające wrażenie. 

Obecnie nasz reporter zebrał 
szcześóły, które odsłaniają jej 
kulisy. Oto jego relacja: 

Przyczyna tej straszliwej 
zbrodni, jej przebieg oraz cha- 
rakter są w sumie tak zawiłe i 
niesamowite, że należy do roz- 
wiązania tej makabrycznej za- 
gadki podejść od samego po- 
czątku. 

Do właściciela domu przy uli 
cy Sterdyńskiej nr. 3 (jedna z 
bocznic ulicy. Ziemowita) zgło- 
siła się w końcu września r.b. 
niejaka Józefa Cieniewska, sta 
rając się o wynajęcie jej miesz- 
kania. Przybyła wybrała sobie 
jednoizbowy lokal na pierw- 
szym piętrze, oznaczony nr. 4, 
gdy jednak przyszło do oma- 


wiania warunków na'mu, właś: | 


ciciel domu doszedł do wnio- 


kę nie dysponuje dostateczny- 
vu środkami materialnymi, aby 
zagwarantować punktualne o- 


y — Targów-| wspóllokatorów, a przeciwnie 
ku. Tak besiialskiej zbrodni nie. i 


cieszyl się opinią, jak powiada- 
ją lokatorzy „człowieka niedo- 
brego”. Policja podjęła docho: 
dzenie, które nie dało wielkich 
rezultatów, chociaż niektórzy 
lokatorzy zeznali, że widzieli 
Przybylskiego jak wynosił z do 
mu węgiel. 

Poza tym jednak w lokalu nr. 
4 nie działy się rzeczy szczegól 
nie na uwagę zasługujące. Wa- 
cław Sitkowski był młodzień- 
cem wyjątkowo przyzwoitym, 
spokojnym, po pracy wracał za 
raz do domu i nigdzie się z nie- 
go nie odaalał, pomagal przy 
gospodarstwie domowym i, jak 
zauważyli lakatorzy, odznaczał 
się wielką oszczędnością. Józe- 
fa Cieniewska, która uciekła 
od męża i „pokumała” się z 
Przybylskim, żyjąc z nim na 
wiarę była również spokojna, 
nikomu się nie narażając. Je- 
den tylko Przybylski jak już po 
wiedzieliśmy, nie cieszył się do 


b inią, 
sku, że kandydatka na lokator! rą opinią 


Zginął S:'tkowski 


Tak było aż do ónia 23 listo- 


nłacanie komornego i odmówił| peda. W tym dniu dopiero na- 


ie} wynajęcia lokalu, 


kochanek remontował 


Cieniewska, która podała się 
za elsspedientkę odeszła, wkrót 
ce jednak przybyia ze swym 
siestrzeńcem 24-letnim Wacła- 
wem Siłkowskim, ponawiając 
swoje starania o wynajęcie lo- 
kalu. Tym razem sprawa zosia 
ia dla Cieniewskiej załatwiona 
pomyślnie, bowiem właściciel 
domu, mając przed sobą Sitkow 
skiego, zatrudnionego w fabry- 
ce Szpotańskiego w Warszawie 
— zgodził się wynająć lokal na 
jzśo razwisko. 

Porieważ omawiany lokal u- 
legł dużemu zniszczeniu, nowi 
mieszkańcy postanowili go od- 
świeżyć. Remoniu dokonał ma- 
Iarz, 34-letni Kazimierz Przy- 
bylski, który jak się następnie 
okazało, był jednym z kandy- 
datów do zamieszkania w odna 
wianym przez siebie mieszka- 
niu, jako kochanek Józefy Cie- 
niewsniej, W tydzień mianowi- 
cie po sprowadzeniu się Sitkow 
skiego z Cieniewską do odno- 
wieneśo mieszkania, w dniu 11 


października, przybyła do właś| 


ciciela mieszkania Cieniewska 
z prośbą o zameldowanie w lo- 
kalu nr. 4 Przybyiskiego. Zame! 
dowanie zostało dokonane istot 
nie i Przybylski sprowadził się 
čo swej kcchanki, 


W trójkę... na iedaym 
tap:zanie 


NY jaki sposób trójka Ickato- 
rów urządziła sobie życie, trud 
no oczywiście cdtworzyć, domy 
słać się fednak należy, że nie 
zkyt wyśodrie, bo mając do dy 
spozycji jedn tylko tapczan -— 
spać musieli na nim w trójkę: 
siostrzeniec, ciotka i ciotki ko- 
charek. 

NY kilka dni po sprowadzeniu 
się Przybylskiego do domu, ży- 
cie całego podwórka uległo ja- 
kiemuś rrzykremu przekształ- 
ceniu. Ni stąd ni zowąd, nagle 
z piwnicy jednego z lokatorów 
skradziono węgiel, a niedługo 
po tym właścicielowi domu 
skradziono 17 kur. 


_ W. obu wypadkach podejrze- 


siąpiły w mieszkaniu nr. 4 zmia 
ny niesamowite. Naraz zginął 
bez wieści Wacław Sitkowsśij 
wyprowadziła się do rodziny 
Cieniewska. W mieszkaniu po- 
został jedynie Przybylski, które 
go jednak również nigdy nie 
można było w omu zasiać, 

Zaniepokojeni tym dziwnym 
stanem rzeczy micszkeńcy do- 
mu poczęli się coraz silniej inte 
rsesować losami tajemniczo za- 
śinioneśo Sitkowskiego. Przy- 
puszczali nairozmaiciej, nie do- 
chodząc jednak w na/śmiel- 
szych swoich domysłach do wła 
ściwych wniosków. Wreszcie 
jednak zainteresował się rów- 
nież dziwnymi zmianami w la- 
kalu nr. 4 sam właściciel domu, 
który wysłał do Przybylskiego 
swoią kuzynkę. 

Ta zapytała: 

— Jak to będzie dalej z mie- 
szkaniem, panie Przybylski? Bo 
to głównego lokatora nłe ma, 
iago ciotki nie ma? 

Nie pzsząc się niczym, Przy: 
bylski począł uspakajać. 

— To się wszystko wyjaśni 
-- mówił — Sitkowski wyje- 
chał za pracą, ale wróci, a cio 
tka jego już jutro bedzie tu mie 
szkała. 


Za nic w Świecie nie 
wiótę... 


Kuzynka gospodarza przyję- 
ła to oświadczenie do wiado- 
mości, ale tego samego dnia je- 
szcze, a mianowicie we wtorek 
jedna z mieszkanek domu za- 
uważyła, jak Przybylski rozma 
wia przed domzm z Cieniew- 
ską. Podsłuchała nawet tę roz 
mowę: 

— Wróć do mnie — mówił 
Przybylski — i zamieszkaj da- 
lej razem... 

— Za nic w świecie — odpo 
wiedziałą Cien'ewska. 

— Nie bądź taka. Wróć. Zre 
sztą wejdź do mieszkania, to po 
rozmzwiamy. 

— Nie wejdę! Boję sig! 

—- Czego się znów boisz? 

7 — Za nic w świecie nie wej- 

ę. 

Tu się rozmowa urwała. Przy 
bylski odprowadził Cieniew- 


ską na Utratę. Sam jednak po-| mniejszych skrupułów, 
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czął przeżywać straszne go- 
dziny. Dowiedział się od loka- 
torek, że poszukuje go dzielni- 
cowy. Chodziło tu o przesłu- 
chanie w sprawie kradzieży 
kur, ale Przybylski przypusz- 
czał co innego. Że policja jest 
już na jego tropie. Że depczą 
mu już po pię!ach. Postanowił 
się więc ratować, A ratunek 
pozostał tylko jeden. 


Zbiłem człowie'a 

W środę wieczorem  okołe 
godziny 10 przybył do XIV ko- 
misariatu, choć należy rew:.ro- 
wo do XXIV i złożył zameldo- 
wanie: 

— Zabiłem człowieka! 

Zrobiono oczy. 


— Tak! Zabiłem swego 
współlokatora! Wacława Sit- 
kowskiegol 


— Kiedy to miało miejsce? 

— 23 października, 

— Tyle już czasu? A co pan 
zrobił z trupem? 

— Leży w piwnicy. 

Zbrodniarz, jakby celem zło- 
żenia właściwej legiiymacji po” 
łożył na stole komisariatu nie- 
legalnie posiadany nagan. 

Wiadomość podziałała na po 
licję wstrząsająco. Natychmiast | 
pod eskortą prze!ransporiowa- 
no mordercę do właściwego ka 
misaria'u, a stąd natychmiast 
udała się policja na miejsce 
zbrodni. 

Policja przybyła do właści- 
ciela domu i zażądała kluczy 
od piwnicy. Zeszędł też wraz 
z nimi syn właściciela domu. 
Niech się pan przygo!uie 
na to, że zas'aniemy tu trupa 
— rzekł młodemu gospodarzo- 
wi nolicjant. 

Włosy zieżyły się na jego 


glowie 


Straszliwe odkrycie 


Weszli. Policja otworzyła 
piwnicę należącą do mieszka- 
nia nr. 4, ale nie znaleziono tu 
nic godnego uwagi. Leżał jakiś 
worek załądowany i paczka. 

Jeden z policjantów podszedł 
do paczki, poruszył ją i rzekł: 

— Nie, to jest mięso! To nie 
tu. Chodźmy do tej drugiej piw 
nicy. 

Ale syn właściciela domu za 
inirygowany zawartością pacz- 
ki, sziangą żelazną nadszarpnął 
rapier i zamarł w bezruchu. 

W pace uirzał ciało ludz- 

kie. Rozerwano natychmiast 
papier i ujrzano dwie całe no- 
gi ludzkie upiłowane przy sa- 
mej pachwinie, powiązane dru- 
tem i złożone w przeciwnych 
położeniach. 
Rozpoczęło się poszukiwa- 
nie za reszi'ą trupa. Zajrzano 
do worka i tu znaleziono oderż 
niętą głowę, oraz poćwiartowa 
ną na drobne części resztę cia- 
a. 


Cz'owiek bez duszy 


Takiego odkrycia policja nie 
spodziewała się, ani młody go- 
spodarz. Zaalarmowano natych 
miast władze śledcze, które 
wkrótce przybyły na miejsce; 
makabrycznej zbrodni. Podjęto 
śledztwo, zabierając straszliwe 
mięso ludzkie do prosektorium. 
Z wstępnego śledztwa, prze- 
prowadzonego przez policję, 
oraz wnioskując z rozmów, ja- 
kie nasz współpracownik odbył 
z mieszkańcami domu, można- 
by ustalić mnas'ępujący prze- 
bies i tło zbrodni. 

Przybylski, człowiek bez naj 
gotów ' 


cze. Przytulski brał je też tak 
czesto, że zwróciło lo uwagę. 
Ale musiał. Przecież całego 
procesu ćwiariowania dokony- 
wał w piwnicy. Znaleziona tu 
nawet wszystkie wymienione 
narzędzia zbrodni. 


R al H R. 
Pali się ram 

Pora obecna, ponad.o jak na 
złość nikczemnemu mordercy 
użyta zosiała przez loka:orów 
na zaopa!rywanie piwnic w za” 
pasy zimowe. Siale k.oś w lej 
piwnicy siedział. Nie byio kie- 
dy działać. Ludzie tymczasem 
coś szemrali i coś przypuszcza 
li. Przyszedł zreszią przyjacie 


na wszystko, doszedł do wnio- 
sku, że taki człowiek porząd- 
ny, jak Sitkowski, który ani nie 
pije, ani nie traci na nic, a przy 
tym pracuje, powinien mieś 
trochę pieniędzy. Z  drugicj 
s'rony obecność Siikowskiego 
iako lokatora, i to główneśo, 
w mieszkaniu była dla niego w 
wysokim stopniu niekorzystna. 
Była ta obzceność tylko przy- 
musowa, bo przecież Cieniew- 
ska pierwo'nie tylko we dwóń- 
kę z Przybylskim zamierzała 
zamieszkać, gdy jednak odmć- 
wiono jej wynajęcia mieszka- 
nia musiała skorzystać z po- 
mocy sios'rzeńca Siikowskie- 
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wać. Mając: więc dwie możli- 
wości: zaona:rzenie się w go- 
tówkę, ciułaną przez Si:kow- 
skiego i wyzbycie się niewy- 
śodneśo osobnika w mieszka- 
niu, Przybylski doszedł do my- 
sli o zbrodni. Postanowił Sit- 
kowskiego zgładzić. 


Rzeźnia ludzka 
W piwny 


Gdy jednak ponura zbrod-| 
nia wprowadzona została w 
czyn, trzeba było coś zrobić ze 
zwłokami, aby się wszys!ko 
nie wydało. I tu powzięty zo- 
siał makabryczny plan i jeszcze! 
bardziej makabryczne jego wy 
konanie. Przybylski zaopatrzy- 
wszy się w wielki rzeźnicki 
nóż, w drobne noże i w piłkę 
ręczną przys'ąpił do ćwiarto- 
wania zwłok. Oderżnął nogi, 
oderżnął ręce, oderżnął głowę 
i poćwiartował cały tułów na 


kawałki. 

to wszystko zakopać w piwni- 
ł 

jednak na to szpadla. Ale na 


wet do sąsiadek, że „kto wie 
|czy ten drań go nie zamordo- 
wał?". Tu znów poiizja krąży- 
ła. Chciała się z nim widzieć. 
Wreszcie na  uzororowanie 
wszys:kiego  Cieniewska nie 
chciała się sprowadzić. Mógł- 
by ją dla siebie zjednać, albo 
zamordować, aby się wyzbyć 
jedynego świadka zbrodni. Bo 
jak należy sądzić Cieniewska 
musiała wiedzieś o wszys'kim. 

Dobiiy wszystkimi tymi oko- 
licznośziami zbrodniarz doszedł 
więc do wniosku, że nis już nie 
zdoła go uchronić i pos'anowił 
się kronić sam. Poczcdł do po- 
licji i sam oddał się w ręce 
sprawiedliwości. Pomyśluł, że 
to zmniejszy karę. I szompono- 
wał sobie ra prędze historię o 
tym, że Siikowski wszczął z 
nim awan'urę o komerne i rzu- 
cił się na niego do bójki, 

Przed tym jednak Przybylski 
nie wzśardził żadną możliwo- 
ścią, aby nawet na kilka go- 
dzin przed aresztowaniem zda- 
być trochę go'ówki. Zdażył 
więc jeszcze sprzedać na Ker- 
ce!laku garnitur i całą gardero- 
bę swej ofiary. 

Ezerśiczne śledziwo, w spra 
wie ustalenia właściwych przy 
czyn tej ws:rząsającej zbradni 


Najpierw usiłował morderca 
cy, do której wyniósł poświar- 
towane zwłoki. Trzeba było 
szpadel trzeba było pieniędzy, 
znalazły się więc naiprawdo- 


podobniej w kryjówkach Sit- 


kowskiego. Kupił więc nowyj prowadzi prakuraiura. Jako po 
szpadel. à de'rzaną o współudział w ztrod 
Usiłując jednak  wykopać|ni aresziowano również Cie- 


grób w piwnicy, Przybylski 
przekonał się natychmiast, że 
jast to nie możliwe, bo piwni- 
ca zbudowana jest na żużlach. 
kamieniach i żw' rze. Szpadel 
nie chciał wchodzić. 

Syiuacja zatem zaczęła się 
komplikować. Pos'anowił więc 
wynieść ciało z piwnicy i roz- 
rzucić je w różnych miejscach. 
W tym celu zapakował wszyst- 
ko w panier i począł się sta- 
rać o walizę. Kupił nową wiel- 
ką walizę. 


niewską. 

Cała dzielnica Tar$ówka ży- 
je natomiast komen:'owzniem 
tego maVrabryczneśo wyderze- 
nia. Do domu śmierci przybyła 
również wczoraj ma'ka zamor- 
dowaneśo, która dowiedziaia 
się o zbrodni przypadkowo, po 
odkryciu policji, 

am zbrodniarz zachowuje 
się zupełnie snolto'nie. Siedząc 
w komisariacie palił tylko wiel 
ką ilość panierosów. Sędzia 
śledczy udzielił mu na to ze- 

Ale teraz przychodziły no- | zwolenia, zdając sobie sprawę 
we przeszkody. Kto chciał się; z tego, że i tak bes'ia'skiego 
z lokatorów dostać do Szin zbrodniarza szubienica nie mi- 
musiał brać od gospodarza klu! nie. 


Tragiczne rozwiązanie 


nedobraneco małżeństra 

We wsi i gm. Pikary, (pow.| sta, ożenił się przed rokiem. 
błoński), rozegrał się krwawy| wbrew perswcz'sm rodziny, Z 
dramat małżeński. 31-letni Fran| córką rolnika ze wsi, 
AE pł wo pomocnik se- 
kretarza urzędu tejże gminy, po r r z 
strzelił z rewolweru żonę wą: Plega zdz czalych DEQW 
27 - letnią Marię, raniąc ją dwu) W powiecie braniewskim W 
krotnię w głowę, następnie po|, Prusach Wsch. daje się odczu” 
strzelił się w klatkę piersiową. | wać plaga zdziczałych psów. Gro 

Ofiary dramatu przewieziono! mady psów wyrządzają duże 
do szpitala w Żyrardowie, gdzie | szkody wśród zwierzyny lzśnej. 
Mroziński wkrótce zmarł. osta'nio zaś zaczęty naps dać na 
Stan rannej lekarze uważają za! bydło, pnsące się na polu. Zo- 
remyślny. stała podjeta enzr"ir-na akcja 

Mroziński —inieligent z mia- celem wyiępienia szkodników. 
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Było to w czasach przedwojennych. Bogaty kupiec war- 
„Szawiki, Antoni Clgiński, nabył szyb naitowy na Kaukazie 
l? przeniósł się tam ze swoją Żoną i córką do miasta Grozay. 

Tu spotkało Oigińsitich wie'liie nieszczęście. 

, Grasujący od paru lat w okolicy herszt bandy zbójecziej. 
Selim-Chan, porwał ich ukochaną jedynaczkę, Martę. 

Se!'im-Chan, jeszcze jako młady chłopiec, przebił kindża- 
łem oficera rosyjskiego, który rzucił się ua piękną żonę Seli- 
ma, by ją wzisć przemocą. 

„. Ža to zagójstwo Selim-Chan został skazany na dwadzie- 
Scia lat katorgi. 

,  Udzio mu się w ogromnie pomysłowy sposób uciec z Sy- 
biru (iako „nieboszczyk został wywieziony w trumnie). 

Po powrocie do rodzinnych stron Selim zorganizował ban- 


dẹ wiernych mu, nieustraszonych Czzczeńców, którzy postawili , 


Sobie za zadanie „rozdzielać pieniądze bogaczy” Porywali iu- 
dzi bogatych, a otrzymywany od nich okup pieniężny rozdawali 
ubogim mieszkańceni gór. Od tego czasu zaczęto Selima tytu- 
łować Se'im-Chznem. 

W tym czzesie Szlim-Chan wsławił się nowym nspadem, 
który odwagą i bezczeln=ścią przewyższył wszystkie jego do- 
tychczasowe wyczyny. 

Pędzący pociąg pośp'eszny Moskwa — Baku zatrzymał 
Się nagle w środku drogi. Banda stupięćdziesięciu ludzi z Se- 
im . Chanem na czceie wpadła z rewo!werami w ręku do 
Wnętrza waśorów. Napastnicy zabierali od przerażonych pa- 
$ażerów pien'ądze i b żuterię. 

Po tym Selim - Chan pa czele swojej bandy odmaszero- 
Wał spokośnie w kierunku pobs!:iego lasu. 

Tymczasem naczelnik pob!iskie: stacji zdumiony był tym, 
łe p--*-4 pośnieszny wsiąż nie przyjeżdża, chociaż już daw- 
lo m'nął oznaczony czas przyjazdu. 

Gdy naczelnik stacji przybył na miejsce. gdzie stał nie- 
tuchomo pociąś pośpieszny, dowiedział się o dokonanym 
napadzie bandy Selim - Chana. 

Pościg za Selim - Chanem i tym razem nie przyniósł ża- 
dnych rezultatów. 

W tym czasie Marta, żona Selim « Chana, urodziła 
dziecko, Selim - Chan stał w izbie sakli ogromnie wzruszony 
otrzymarą radosną nowiną. gdy wtrm zauważył, że przez 
Okno satli wsuwa się jakaś głowa ludzka o przenikliwym 
spojrzeniu. 

Był to stary Czeczeniec, który poprosił o jałmużnę. 

o tym Czeczeniec, obejrzawszy na'nierw dokładnie 
Sata w Ftórej zra'dował się Selim - Chan, opuścił 
Szybzim krokiem wieś i udał się do Wiediena. Tam kazał się 
zameldować księciu Karałowi, dowódcy wiedieńskiego okręgu 
Wojst owego. 

Okazzło się, że byłto jeden z tainych agentów, wysła- 
nych na poszukiwanie Selim - Chana. Doniósł on księciu Ka- 
Tałow owi, że Selim-Chan u"rywa się we wsi Naul. 

Po tym nieudznym oblężeniu Selim-Chana, napady je- 
go m--żyły się z dnia na dzień. 

W wyższych sferach wojskowych odbywnły się stale na- 
Tady nad sprawą schwytania Selim-Chana. Na jednej z ta- 
ich narad oficer K'b'row oświ-dczył: „Ja sam jeden podej 
muie się schwytać albo zabić Selim-Chana". „Ale jak?" — 
zawołali obecni, 

Ale K:birow nie chciał wyjawić swego płanu. Tłumzczył 
Eę tym, że dla dobra sprawy nie może nikogo wtajemniczać 

swn'e zamiary. 

K'wrow prosił tylko o całoroczny urlop, który też otrzy 
mał z łatwcścią. 

Kt Przez dwa miesiące K'birow przebywał w hotelu w 
Uowie, nie wychodząc prawie na miasto. Zzpuścił sobie 
Przez ten czas brodę, a po tym, zakup'wszy znoszone, stare 
ubrania, wyjechał na Kaukaz, 
4 Po „drodze Kibirow zatrzymał się w małym miasteczku 
- <<gjdl ciotki. Przebrał się tam w swoje łachmany i już jako 
Ogi, okdarty Czeczeniec zjawił się w Groznym. Na rynku 
Śrozmeńrk'm kręciło się wielu Czeczeńców w poszukiwaniu 
acy. K'birow przyłączył się do grupki takich Czeczeńców. 
Awarlszy bliższą znajomość z jednym ospowatym Czeczeń- 
em, wyznał mu, że chętnie przyłączyłby s'ę do bandy Selim- 
ana, bo nie może nigdzie mnaleźć pracy. Pewnego dnia ospo- 
Wąty Creczeniec wskazał K'birowowi — który się teraz na- 
zł „Ali” — ozłowieka z bandy Seim - Chana, „Chodźmy 
do nego” — powiedział Kibirow — „poprosimy go o „pracę'. 


~ Iszak (osioł) z ciebie! — odpowiedział ospo- 
Waty Czeczeniec. Zapominasz z kim masz do czy- 
tenia? Chcesz, żeby cię tu „wykończono“ na 

ie'scu? 
. — Nie rozumiem... — Kibirow był zakłopotany, 
nie rozumiejąc, czym zawinił. 

— Dlaczego nie rozumiesz, ty głupcze jeden, — 
Odpowiedział ospowaty Czeczeniec. — Jeżeli przy- 
nasz się przed nim, że wiesz, kim on jest, to już ży- 
Wy z jeśo rąk nie wyidziesz! Nie wolno ci pokazać 
Do scbie, że wiesz, że on jest człowiekiem Selim- 
Chana. Bo jeżeli wiesz, to znak, że jesteś podejrza- 
ną osobą, rozumiesz? 

— No to w jaki sposób dojdziemy do ładu? 

— W bardzo prosty, bracie! Nawiniesz mu się 
Dod rękę, to cię już sam zawoła. 

— Aha, już rozumiem, — połapał się Kibirow. 

Człowiek, na którego ospowaty Czeczeniec 
Wskazał, jako na zaufanego Selim - Chana, wszedł 
30 karczmy, która się znajdowała na rynku. 

a Wejdź tam także, powiedział ospowaty 
Zeczeniec do Kibirowa. — Usiądź obok niego przy 
liku, zamów coś i udawaj, że nie wiesz o niczym. 
Qzum'esz? — dodał, mrugając porozumiewawczo. 
— Pozymiem. 
— No, to już idź sobie. Ale bądź os'rożny! Nie 
Dom'--* že masz do czynienia z człowiekiem Se- 
M - Chana. 
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— Słuchaj-no, dżigit, czy pewny jesieś, że tu 
człowiek Selim - Chana? — dopytywał się Kibirow 

— Co za głupstwa wygaduesz. Jeżeli mówię, że 
to cziowiei: Selim - Chana, to możesz mi wierzyć, 
że tak jest. Nie bądź głupcem, we'dź tam, do tej 
knajpy. Żebyś tylko umiał go podejść, jak się nale- 
ży, a już dostaniesz „pracę“... 

Kibirow puścił się w s'ronę karczmy. Co prawda 
serce zaczęło mu bić silniej, gdy o.worzył drzwi ma- 
łej karczmy. Uderzył weń zapach pieczeni i kwaś- 
nego wina, 

Os'adał się chwilę doelzoła. Przy stolikach sie- 
dzieli Czeczeńcy, Ozetynowie, Gruzini, Tatarzy... 
Wszyscy zajadz!i smacznie pieczeń owczą i popi:ali 
| kwaśne wino. Nikt nie zwracał uwaśi na Kibirowa. 

Było się tu przyzwyczejonym do widoku takich, jak 

on, oberwańców. Po Kibirowie nie można było po- 

znać, że jest Rosjaninem i do tego oficerem armii 
| carskiej. Jego twarz była już opalona i wyglądała 
nawet pomarszczona, jak u biedzrch Czeczeńców. 
Rozczochrana bródka zmieniała do niepoznania je- 
go wygląd. Wszyscy „goście“ knajny byli przeto 
przekonani, że to jeden z owych kiednych Czeczeń- 
ców, poszukujących pracy w mieście, 

Człowiek Selim - Chana siedział w kąciku przy 
małym, niskim stoliku. Popiiał powoli wino, Kibirow 
udał. że szu”*a we!nego miejsca, i zagadnął zaufane- 


go Selim - Chana: 


— Ty, dżigit, przybywasz z gór? 


— Można się tu przysiąść? Czy to miejsce jest 
wolne? 

— Wolne, — mruknął tamten w odpowiedzi. 

Kibirow usiadł i kazał sobie podać coś do zje- 
dzenia. Człowiek Selim - Chana milczał. Kibirow 
również siedział w milczeniu. 

Tymczasem kelner przyniósł dla Kibirowa talerz 
zupy. Kibirow zaczął jeść. Czuł jednak, że jedzenie 
z trudem przechodzi mu przez gardło. Niecierpliwił 
się bardzo. Ale siedzący obok niego człowiek mil- 
czał uparcie, biorąc tylko od czasu do czasu łyk 
wina. 

„Do diabła”, — myślał Kibirow, — „Czy on nie 
zacznie wcale mówić?'. A może on sam ma zacząć 
rozmowę, może on powinien tamtego zagadnąć, za- 
pytać o coś? Może zrobić jakąś głośną uwagę ot, 
tak sobie, powiedzmy — o pogodzie, albo o panu- 
jącej drożyźnie?... A czy to nie może wywołać jakie- 
$oś podejrzenia u Czeczeńca ? 

„Nie”, — zdecydował wreszcie w duchu Kibirow, 
— najlepiej będzie siedzieć cicho i czekać cierpli- 
wie, aż się tamten odezwie". 

Tymczasem upływa minuta po minucie. Kibirow 


Przy zakupach powalujcie 
| sie na ogłeszenia 
e W naszym pióm 


g 
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obawia się, że Czeczeniec może lada chwila wstać 
i opuścić karczmę, nie zaszczyciwszy go ani jednym 
słowem. To by było źle... Nie tak częs'o nadarza się 
okazja do pomówienia z człowiekiem Selim-Chana... 

A wiem, zupełnie niespodziewanie, pada pytanie 
z ust Czeczeńca: 

— Ty, dżigit, przybywasz z gór? 

— No tak, — odpov.iada Kibirow, który zadrżał 
nieco na sku'ek naglości tego pytania. 

— Skąd pochodzisz? 

— Ze wsi Betto, — odparł Kibirow, znając do- 
skonale tę wieś. 

—A co robisz w Groznym, dżigit? 

«— No, co tu można robić? Szuka się pracy! 

— A masz widoki na otrzymanie jakiegoś zajęcia? 

— Na razie kręcę się tu już od kilku tygodni z 
próżnymi rękoma. Ciężkie teraz czasy... W aule żo- 
na i dzieci umierają z głodu... 

— Masz już żonę i dzieci? 

— Tak. ; 

Czeczeniec zmierzył Kibirowa przenikliwym 
spojrzeniem. Po chwili odezwał się: 

— Myślisz, że dostaniesz pracę w Groznym? Da- 
remny trud! Tu, bracie, rzadko kiedy znajduje się 
jakieś zajęcie, Tak, tak. ciężkie czasy... Prędzej już 
dostaniesz pracę w Wiedieno.. Mam tam znajo- 
mych... 

— Ach, gdybyś był tak dobry... — przybrał Kibi- 
row żałosny wyraz twarzy. 

— No; jeżeli chcesz, idź do Wiediena, to dosta- 
niesz jakąś pracę... — odpowiedział Czeczeniec dzi- 
wnym głosem. 

— Ale do kogo mam się tam zwrócić? — zapytał 
Kibirow. 

— Do kogo? — powtórzył Czeczeniec, jakby się 
namyślając. — Wejdziesz do kawiarni Agabekowa 
i zapytasz o Dżafara. 

— A co powiedzieć Dżafarowi? i 

— Powiesz mu, że ja cię przysłałem. 

— A można wiedzieć, jak ci na imię? 

— Na co ci moje imię? — spojrzał Czeczeniee 
przenikliwie na Kibirowa. 

Kibirow połapał się, że się posunął zbyt daleko. 
Tłumaczył się więc: 

— Jakto po co.. Będę przecież musiał powie- 
dzieć temu Dżafarowi, kto mnie do niego przysłał. 


— Wystarczy, jeżeli mu opiszesz jak wyglądam, 
i powiesz mu, gdzieś mnie spotkał... | 

— No, dobrze. Dziękuję ci bardzo — podał Kibi- 
row rękę Czeczeńcowi. 

Czeczeniec nie wymówił już więcej ani słowa. 
Siedział w milczeniu, spoglądając od czasu do cza- 
su badawczo na Kibirowa. Kibirow to zauważył, ale 
udawał, jakby nie spostrzegł. Po tym Czeczeniec 
odszedł, zwróciwszy się przed tym do Kibirowa: 

— Gdy zobaczysz Dżafara, powiedz mu, że bę- 
dę u nieśo w przyszłym tygodniu. 

— Dobrze, powiem. 

Gdy Czeczeniec opuścił karczmę, Kibirow odet- 
chnął z ulgą. Był ogromnie zadowolony. Plan jego 
nabierał konkre'nych kształtów... Możliwe, że Dża- 
far jest samym Selim - Chanem! Jutro już może on, 
Kibirow, oficer carski, znajdzie się w obozie Selim- 
Chana. Od fu'ra może będzie brał udział, razem z 
całą bandą Selim - Chana, w ich napaściach i ra- 
bunkach... Może się nawet zdarzyć, że żołnierze je- 
go własnego pułku będą w niego strzelali, nie wie- 
dząc, że strzelają do swego oficera... j 

Z podobnymi myślami Kibirow opuścił karczmę. 

a rynku spotkał się znów z ospowatym Czeczeń- 
cem, 
— No i co? — zapytał go tamten z ciekawością. 
— Daj mi pokój z twoimi wskazówkami, — uda- 
wał Kibirow zagniewanego. Nie wymówił do 
mnie ani jednego słowa. A ja znów bałem się zagad- 
nąć go pierwszy, bo mi przecież tak zapowiedzia- 
łeś... Poszedł, nie przemówiwszy słowa. 

— To nic z tego nie wyszło? 

—Słyszysz przecież, że nic, — powiedział Kibi- 
row. — Już mi tu życie obrzydło! Wracam w góry. 
Jeżeli moja żona i dzieci mają umrzeć z głodu, to 
umierajmy chociaż razem! Bywai zdrów, dż'gitl 

Nazajutrz wczesnym rankiem Kibirow puścił się 
pieszo w drogę. Dopiero pod wieczór przybył do 
Wiedieno. Przenocował w brudnym, cuchnącym za- 
jeździe. Spał na ziemi razem z innymi oberwańca- 
mi, jak on. 

Z rana poszedł do kawiarni Arate"owa... 

M Dalszy ciąg jutro. 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 


Sobota: „Freuda teoria snów”. 
Niedziela pop.: „Freuda teoria 
snów". ,;, 


Niedziela wiecz.: ..Wielka miłość” 
TEATR BAGATELA. 

„Śmiech tylko śmiech" 
film Wiedeń -- Londyn. 


trewia) , 


„POŁAWIACZE PEREŁ“ opera G. 
Bizeta daną będzie poniedziałek 
dn. 6 bin, W melodyjnej tej operze, da 
jącej szerokie pole do popisu wokal- 


y 
w 


nego zarówno solistom, jak i chóro- 
wi, wystąpią: pianistka 
Ada Sari, 
Janusz Popławski, 
Eugeniusz Nossakowski, oraz basista 
1 
akcie wykona M. Mikuszewska ze 
swym zespołem baletowym. Reżyserul 
je J. Stępniowski. dyryguje B. Wallek 
Walewski. 


znakomita 


tenor opery warszawskiej 


świetny baryton 


A. Mazanek. Ewolucje taneczne w 


REPERTUAR KIN: 


ADRIA: .,Ślubowanie” 

APOLLO: ..Gwiazda Riwiery'* 

ATLANTIC: ..Znachor* 

MUZEUM: „Bohaterowie  Svybirn* 

PROMIEŃ: „Krół i chórzystka”. 

STELIA „Władca podwodnego 
świata”. 

ŚWIT: ..Tajemnice żółtego miasta“ 
SZTUKA: „Serce i szpada”. 
UCIECHA: „Władczyni puszczy”, 


WANDA „Królowa Wiktoria”. 


TYLKO w jedynej pralni 
„PE R t As 


10g a Pranie kołnierzyka 10 fr. 


Czyszczenie ubrania 
ZŁ 3.50 
Czyszczenie sukni 
i ZŁ 2.— 
Centrala: Kraków, Wolnica 8 
Filia: Wrzesińska 1 


OSTATNIE WIADOMOŚC! 


KRONIKA KRAKOWA 


i JOkręgowy inspektor wójewództwa kieletkiego 


skazany na 2 lata więzienia 


Przed sądem apelacyjnym w | cach uniewinnił Kowalika ść wi 


Krakowie toczyła się 
sensacyjna rozprawa 
Kowalika b. okręgowego inspek 
tora w Województwie 
kim, któremu akt oskarżenia 
zarzuca, że w latach 1933 do 
1937 objeżdżając tereny woje- 
wództwa kieleckiego wystawiał 
podwójne kwity za przejazdy ko 
lejami, których w ogóle nie ku 
pował i nie jeździł. Nadużył w 
tym wypadku Skarb Państwa, 


wczoraj, 
Juliana | rator wyrok powyższy 
| żył. W dniu 
kielec- | 


ny i kary, wobec ezego proku 
zaskar- 
wczorajszym sąd 
apelacyjny rozpatrując tę: spra- 
wę wyrok pierwszej instancji 
uchylił i skazał Kowalika za 
pierwszy czyn na karę więzie- 
nia przez 2 lata, zaś za drugi 
czyn na karę więzienia przez 1 
rok, wymierzając mu łączną ka 


,rę 2 łata więzienia bez zawie- 


|szenia oraz 3.000 zł. grzywny 


1 


roku sąd zaznaczył że Rów: afik 
będąc na tym stanowisku upr a- 
wiał sobie ze swojej pracy sport 
i nie odpowiadał temuż stanówi 
sku, że swojego czasu sąm "oskar 
żył innego urzędnika ò wysla- 
wianie, podwójnych kwitów a 
sam czynił to samọ. ` | 
Rozprawie przewodniczył s. 
a. dr. Podobiński, wotowali s. a. 
dr. Cieślewski.i dr. Korusiewicz, 
oskarżał prąkurator dr. Müller 
bronił adwokat dr, Ettinger z 


na kwotą ogólną ponad 1.000 zł.,z pozbawieniem praw. obywatel] Warszawy. 


|Sad pierwszej instancji w Kiel- 


skich na łat 5. W motywach wy 


Świętokradca przed sądem w Krakowie 
skazany na 6 lat więzienia 


Wyrokiem sądu okręgowego 


łaj Węglowski 


za 


kradzieży w kościele, 


gdzie lację i w dniu wczorajszym sąd 
w Sanoku został skazany Miko- | skradł kilka kielichów. Od tego |apelacyjny w Krakowie wyrok |dnia wezmą udział różne orga 
dokonanielwyroku oskarżony wniósł ape-I] Instancji zatwierdzieł. 


dlraszna Śmierć pracownika kolejowego 


pod kołami pociągu 


W dniu wczorajszym pracow- 
nik kolejowy Franciszek Woj- 
tan zamieszkały w Rzeżawie 


|powrącając ze służby z Krako- 


wa do domu jadąc koleją zaspał, 


+ w z wic 


List goóczy za artystą malarzem 
w Krakowie 


Prokurator H-go rejonu wę 


Krakowie rozesłał listy aine 


W dniu wczorajszym dokona , 
|jrowu 2-ch nieznanych osobni- 


za niejakim Stanisławem Chrzą ; nó bezczelnego napadu na dro- 


szczem artystą malarzem,  któ- 
ry wraz 
obecnie aresztowanym sprzeda- 
wali fałszywe obrazy oraz pusz- 
czali fałszywe weksle narażając 
szereg osób na poważne straty. 
RRAKQWSKIE OSTY 


TRĘDOWATY PRZYSTANEK 


To nie Prokocim, gdzie pociąg przy iK 
a weale żadnej poczekalni nie; 


staje, 
ma, ani nie potrzebna stacja Podgó- 
rze - miasto, gdzie nikt nie wsiada ani 


nie wysiada, ale zato stacja jest z na- : 
ezelnikiem, urzędnikami i przepisami | 
— ale to taki trędowaty przystanek, | 


który nazywał się przed laty Kraków- 
Łobzów. 

I dzisiaj figuruje na rozkładach ko- 
lejowych z dodatkiem. na razie nie 
otwarty. 

I to jest właśnie najk.:pitalniejsze! 

Przecież tam nie ma co otwierać. 
Przystanek stoi dawno i stał jeszcze 
| za Austrii, wtedy kiedy o Azorach ni- 
komo Się nie Śniło i okolica była bez- 
ludna — a jednak e. i k. władze uzna 
ły, że pociągi powinny się tam zatrzy- 
mywać na minntę. 

Zawsze przecież ktoś wsiadł czy wy 
sładł. A dzisiaj, kiedy Azory liczą ty- 
slące mieszkańców to PKP nie uwa- 


dze prokocimskiej, na przejeź- 


z Emanuelem Spetem | dżający wóz f-my Ziarno, W pe 


IZ mask 


tak że musiał wysiąść w Biado- 
linach. Ponieważ w Biadolinach 
nie miał z powrotem pociągu, 
który się tam nie zatrzymuje usi 


[Napad rabunkowy w 


wnym. momencie wybiegło z 


ków i pod grożbą noży zrabowa 


| łował ska zyć do pociągu przejeż | 


dżającego w stronę Krakowa, 
Wojtar skoczył tak  nieszczę- 
śliwie, że wpadł pod koła po- 
ciągu wagónu ponosząc śmierć 
na miejscu. | ; 


Prokocimiu 


li kosz z bułkami, poczem zbie 
gli. Za bandytami władze zarzą 
dziły pościg. e 


ą na twarzy i z rewolwerem w ręce 


powracał z wyprawy złodziejskiej 


Wczoraj aresztowano Józefa 
amyczka zawodowego włamy 


cał z wyprawy złodziejskiej 
narzędziami do włamań. Kant 


|jraz w ręce rewolwer. Kamycz- 
ka odstawiono do aresztu wy- 


wacza kasowego, który powra-lczek miał na twarzy maskę, 0-:działu śledczego. 


9 dzień procesu o nadużycia 
w T.wie Zaliczkowym w Chrzanowie 


atak sercowy oskarżonego Grzelewskiego. 


Ponowny 


W 9-tym dniu procesu o nadu 
życia w T-wie Zaliczkowym w 
Chrzanowie zeznawali w dal- 
szym ciągu Świadkowie. Praw- 
dopodobnie w przyszłym tygod 
niu około wtorku zaczną się 
wywody stron, tak że wyrok 
spodziewany jest w połowie 
przyszłego tygodnia. Podczas 
zeznawania świadka Gruszczyń 
skiego następuje dramatyczny 
incydent, gdyż oskarżony Grze- 


ża za stosowne otworzyć tego przy- jewski nagle zesuwa się z krze- 


stanku. 

Słusznie po eo ma PKP. otwierać 
bezsensowne przystanki dlatego tyl- 
ko, że mieszkańcy cheą jeździć kole- 
ją — a niech sobie drałają na piccho- 
tkę. (-Oset-) 


sła i pada zemdlony na krzesło 
asystującego policjanta. Obec- 
na na sali rozpraw córka oskar- 
żonego krzyknęła, zauważyw- 
szy to podbiega do ojca. W tym 


rywa rozprawę. Na sali roz- 
praw cucą Grzelewskiego wodą, 
Na sali wielkie poruszenie. 
Grzelewski powoli przychodzi 
do siebie lecz po chwili dostaje 
drgawek i poezyna płakać, le- 
karz daje mu injekcję. Po chwi 
Ji wchodzi na salę Trybunał po 
dejmując w dalszym ciągu roz 
prawę. Obrońca oskarżonego 
prosi o głos i oświadcza, że kli- 
ent jego dostał ataku dusznicy 
bolesnej i prosi o zwolnienie o- 


by pociągnąć ża sobą duże trud 
ności i przykre konsekwencje, 
że oskarżony 'Grzelewski może 
wpływać w czasie ewentualnej 
przerwy w „rozprawić na świad- 
ków. Gdyby jednak’ sąd uznał 


' koniecznie przerwać rozprawę, 


io prosi o umieszczenie oskar- 
żonego w szpitałnu więziennym 
w Krakowie. Sąd postanawia 
prowadzić dałej sprawę, a jeże- 


[li Grzelewski nie będzie mógł 
|brać udziału w rozprawie z po- 


skarżonego z obowiązku uczest- | wodu choroby wówczas Sąd za- 
niczenia w rozprawie, aby mógł | stosuje się do wniosku prokura- 
się położyć do łóżka i wypocząć. |tora. Wobec tego zeznawali da- 
Na to sprzeciwia się prokurator | lej Świadkowie. Dziś dalszy 
że przerwanie rozprawy mogło |ciąg procesu. 


momencie przewodniczący prze | 
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Drukarnóa „Monopol“ w Krakowie, ul. Na Gródk* 


Sw. Mikołaj na 
„Pomoc Zimową* 

Najbliższa niedziela przynie 
sie Krakowowi niezwykłą akcję 
w postaci wielkiej zbiórki, orga 
|nizżowanej przez Sekcję propa 
gandowę - prasową. Komitetu — 
Pomocy Bezrobotnym. 

Dzień 5 grudnia zaznaczy SiE 
zbiórką. odbicgającą się szabło” 
nu. a zmierzającą do przyspo” 
rzenia Miejskiemu Komitetowi 
Pomocy Zimowej jak najwięk 
szych środków pieniężnych naa 4 


cele zwalczania be zrobocia. 
sj t T z i p 


PTGCZYSZCZAJĄCA 20 ze 
„IGMANDI” 


z FAT w aptekach i drosueriach 


Atrakcją zbiórki niedzielnej 
stanowić będą — obok korow9 
du „św. Mikołajów“ — artyści 
i artystki teatru Słowackiego 
iktórzy w efektownych. barw 
nych kostiumach wystąpią na 
przystrojonych w zieleń platfor 

mach i objadą ważniejsze pum 
ty Krakowa. zbierając po dro 
dze datki. 

W powszechnej zbiórce 5 gre 


zawodowe: 


nizacje społeczne, 
mało” 


związki b. wojskowych, 
dzież akademicka i in. 
Zgłoszenia organizacyj przył 
muje Biuro Jomocy Zimowej 
Magistracie (sala Dietla I. p.) 


Gorgonowa nie będzie wypuść 

czona przedterminowo 

na wolność 

Rila Gorgonowa, bohaterk8 
głośnego w swoim czasie proc” 
su. skazana za zamordowanić 
Lusi Zarębianki w Brzuchowć. 
cach pod Lwowem na 8 lat wi 
zienia, przebywa od marca bł 


= 


Radio TELEFUNKEN demot 

struje i sprzedaje na bar:łzo 
godnych warunkach 
Autoryzowana firma 


POLSKI DOM HANDLOW 


KRISCHER 


KRAKÓW, FLORIAŃSKA ; 
id 


w więzieniu poznańskim, doki" 


ją przewieziono z wiezien AE 
biecego w Fordonie pod 200 
goszczą w związku z przeb 
wą tego więzienia. 

Gorgonowa jest bardzo zad”, 
wolona z transłokacji, ponie 
podobno w Fordonie dokut 
no jej bardzo, tak że już P jade 
dnio prosiła kilka razy wł 
więzienne o przeniesienie jej? 
innego zakładu karnego. 18 

Ostatnio zapadła decyz:4 po 


trzymania Gorgonowej w 0 
znaniu, natomiast prośbę jej , 


przedterminowe. tj. przeć, a 
1940 wypuszczenie z więzi | 
odrzucono. p | 
NOCNY DYŻUR APTEK: al 
Apteka pod Złotym Słonie: p” 
i Grodzka 22. Apteka pod Jagielm a 
Matejki 3. Apteka przy Parka Api 


kowskim, ui. Wybickiego l 
pod Trzema Gwiazdami, ul. 
ka 12, Apteka Sternbacha, ul: 


W Podgórzu: Apteka Podgórsk* 
Rynek 9. 


norok 


